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P r z e d p ła ta  w y n o s i :
M IE JS C O W A  k w a rta ln ie  3 złr .  75 ct.

m ie s ię c z n ie  1 „ 30 „
Z przesełkę pocztową:

w państw ie austrjac . . 4 złr. HO cnt. 
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„ Szwecji i D an ii. . B „
„ Eraueji i Anglii . 23 franków
„ W ło c h .........................25
„ Belgii i Szw ajcaiji 13 „
„ T urcji i ks. Nad. 13 „

Numer pojedynczy kosztuje 8 cnt

We Lwowie, Piątek d. 13. Lipca 1866. l i o i i  v  .

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują
W e  L w o w ie : B ióro A dm inistracji 

G a ze ty  N a ro d o w e j  przy ulicv Nowej 
pod liczbą 231. W  K ra k o w ie  : K sięg a r­
nia Józefa Czecha w rynku. W  P a ry ż u  : 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Płoński, 
nic des Tuurnelles, 20. W e  W ie d n iu : p. 
Alojzy Oppelik. W ollzeile, o2. tudzież pp. 
Haasenstein 4' Vogler, W ollzeile, 9. \ \
F ra n k fu rc ie  n ad  M enem  i w H a m b u r ­
gu: pp. Haasenstein 4’ Voyter,

OGŁOSZENIA przyjm ują się za oplal.a 
o cnt. od miejsca objętości jednego  wier- 

g  sza drobnym drukiem , oprócz op ła ty  
stemplowej 30 cnt. za każdorazowe umie-
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LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowane nie ulegają frankowaniu.

Od wydawnictwa.
P rzedpłata  na „Gazetę ]Varodową:“ 

Z p rzesy łk ą  p ocztow ą:
od 16. lipca d o .......................

ostatniego września 1866 . . 4 zł. — e.
do końca r o k u ........................ 9  ,, — ,,
B ez p rzesy łk i pocztow ej w  m iejsco:
od l6. lipca d o .......................

ostatniego września 1866 . . 3 zł. 10 c.
m ie s ię c z n ie ...............................1 „ 30  „

Razem z przedpłatą na Gazetę można przysy łać  
przedpłatę na „ W y d a w n ic tw o  d z ie l tan ich  I p o ży -  
I r tU Y th  w kw ocie . . . .  11 złr.

Na B roszurę „ R o z p ra w y  o lu n Ju szarli k r a j o ­
w y ch *  w kw ocie 35 cnt.

Na d ra m a t ś. p. Józefa D zierzkow skiego pod ty ­
tułem „K R Z Y W D A  I O D W E T ", którego czysty do ­
chód ze sprzedaży przeznaczony n3 postaw ienie p o ­
mnika, po zniżonej cenie . . .  50 cnt.
Na K A R T Ę  I* O L S  K I . 2 złr. -  „
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L w ó w  d. 18. lipca-
Do dnia dzisiejszego niema wiado­

mości , czy za interwencją francuzką 
przyszło zawieszenie broni do skutku. Jest 
tylko wiadomość, iż król pruski w zasa­
dzie przyjął pośrednictwo Francji, i przy­
rzekł przesłać instrukcje posłowi pruskie 
mu w Paryżu do prowadzenia dalszych 
układów. Ale wiadomość ta nie bardzo 
świadczy o szczerej chęci Prusaków. T rak­
towanie przez posła w Paryżu posłużyć 
może tylko do przewlekania sprawy. Po­
seł pruski będzie mógł zawsze zasiągać 
nowych instrukcyj od króla, ilekroć nowy 
szczegół będzie poruszony. Tymczasem 
zaś wojska pruskie mogą posuwać się da­
lej w swym zwycięzkim pochodzie.

Zawieszenie broni może dopiero wte­
dy nastąpić, gdy będą umówioee prelimi- 
naria pokojowe. Nawet przy szczerej 
chęci stron obu, potrzeba do tego kilku 
lub kilkunastu dni, z powodu komplikacji 
wielkich w sprawie niemieckiej. Przy 
nieszczerości zaś z którejkolwiek strony, 
mogą układy o preliminarja pokojowe 
przewlekać się tygodnie całe i w końcu 
rozbić się zupełnie, gdy to której stronie 
będzie na rękę.

Z Paryża donoszą, iż cesarz Napo­
leon równocześnie z zawezwaniam Prus i 
Włoch do układów rozejmowych, przesłał 
instrukcje posłom swym w Londynie i 
Petersburgu, aby zaprosili i tamtejsze ga­
binety do usiłowań przywrócenia pokoju. 
Zdawałoby się, iż cesarz Napoleon za­
wieszenie broni sam pragnie przeprowa­
dzić, a dopiero potem życzyłby sobie ze­
brać kongres, i na nim ułożyć euro­
pejski traktat pokojowy. Lecz gdy przy 
rozejmie i główne zarysy traktatu poko­
jowego muszą być umówione, więc nie­
podobna, aby inne mocarstwa neutralne 
teraz zachowywały się zupełnie biernie i 
wyczekiwały spokojnie, aż ich wezwą na 
kongres, i przedłożą gotowe preliminarja 
pokojowe do zatwierdzenia, a uchwalać 
pozwolą tylko podrzędne szczegóły. Głó­
wną treścią preliminarjów pokojowych bę­
dzie przyszłe ukonstytuowanie Niemiec. 
W tej zaś sprawie nietylko Francja, lecz 
i inne mocarstwa równie żywy mają inte­
res. Więc zapewne zechcą wziąć udział i 
w traktowauiach o preliminarja. Skoro 
zaś oprócz Francji, tak Moskwa jak  i An­
glia wmiesza się w rokowania rozejmo- 
we, to Prusom jeszcze łatwiej będzie 
przewlekać sprawę, przeciwważyć wpły- 
wy, pogrupować mocarstwa neutralne na 
dwa obozy, tak, że gdyby się rokowania 
rozbiły, od razu wybuchnęłaby wojna euro 
pejska,

Z gorączkową ruchliwością Prusacy 
tymczasem rozpuszczają swe zagony, jak 
gdyby im chodziło o skończenie z nie­
przyjaciółmi swymi w środku Niemiec i 
Austrji, nim rokowania o zawieszenie 
broni czy to przyjdą do skutku, czy się 
rozbiją. W pierwszym wypadku podstawa 
faktycznego posiadania posłużyłaby im 
przy rokowaniach pokojowych, w drugim 
wypadku mogliby główne swe siły zwró­

cić przeciw Francji, gdyby ta interwencję 
zbrojną wykonać chciała. Podług ostatnich 
wiadomości, główne siły pruskie posuwa­
ją się najkrótszą drogą z Czech do Wie­
dnia, przez Iglawę ku Znajmowi, podczas 
gdy landwera drugiego powołania na kil­
ku punktach przekroczyła granice cze­
skie, aby poobsadzać ważne punkta w 
Czechach, i zabezpieczyć tyły i komuni­
kacja postępującej naprzód liniowej armii 
pruskiej. Nie ma jednak obawy, aby po­
suwający się przez Iglawę Prusacy prę­
dzej przybyli pod Wiedeń, niż reorgani 
żująca się armia północna, mająca w swern 
ręku koleje żelazne. Za Dunajem zaś 
skoncentrowana armia austrjacka może 
łatwo bronić tej linii, a połączywszy się 
z wracającą z Weneckiego armią połu­
dniową, przejść w każdej chwili w zacze­
pne operacje.

Przegląd polityczny.
Najj. Pani bawi w Budzinie. W edług  dzien­

ników wiedeńskich wyjechała cesarzowa w to­
warzystwie barona Kbnigsegga i j e g o  żony na 
dw a dni tylko do stolicy węgierskiej, i to j a k o ­
by w celu odwidzenia złożonych w lazaretach 
tamtejszych rannych. Pomimo tego zawiadom ie­
nia wolno wątpić, by tylko te odwidziny ra n ­
nych były celem Najj. Pani, zwłaszcza, że ró ­
wnocześnie obiegają pogłoski o nowem zw oła­
niu sejmu węgierskiego i odzywają się naw et 
w dziennikach ultra - centralistycznych głosy za 
ja k  najspieszniejszem pojednaniem się z W ę ­
grami. W ażną w tej mierze jes t  wskazówką 
wiadomość o postanowieniach najnowszych co 
do rekrutacji.

Wiadomo że tak j a k  winnych prowincjach, 
rozpisano teraz, choć znacznie później i dopiero 
po odroczeniu sejmn peszteóskiego drugą rek ru ta ­
cję we Węgrzech. Ze strony kierowników wiedeń­
skich zwrócono w Wiedniu uwagę, że tego rodzaju 
pobór rekruta w Węgrzech, wobec stanowiska, 
jak ie  zajął sejm węgierski i w obu wyraził ą- 
dresach, mógłby natrafić na przeszkody, gdyż 
tylko za zezwoleniem sejmu rekrutacja w W ę­
grzech właściwie legalnie przedsiębraną być 
może. Poddano zarazem rządowi w Wiedniu 
myśl, że lepiej d la  uniknięcia opozycji p rzepro­
wadzić pobór do wojska nie drogą rekrutacji, 
lecz drogą werbunku. Cel zostałby osiągnięty, 
a  szanując zasadę, unikniętoby niepotrzebnych 
może trudności. Rząd podobno uznał słuszność 
tych przedstawień, bo j a k  pisze wiedeńska De- 
batte, otrzymująca skazówki z gabinetu, p r z y ­
j ą ł  Najjaśniejszy Pan  myśl pokrycia kon- 
tyngensu rekrutów z W ęgier jedynie  drogą 
werbunku ochotników. Debatte d o d a je , że lada 
dzień spodziewać się należy ogłoszenia n a jw y ż ­
szego w tym względzie postanowienia, i że c. 
k. namiestnictwo w Peszcie prawdopodobnie j e ­
szcze w tym tygodniu otrzyma odnośne z W ie­
dnia rozporządzenie.

Ja k  pisze N . fr . Presse, obiegała na giełdzie 
wiedeńskiej d. 9. bra. pogłoska, ja k  ten dzien­
nik dodaje dodaje, mocno rozpowszechniona, iż 
hr. Belcredi i hr. Larisch podali się do dymisji 
i dymisję już o trzym ali , nadto że pp. H e r b s t , 
Głiskra i Mayer Mayrau (były dyrektor zakładu 
zastawniczego) wezwani zostali przez Naj, Pana. 
N . f r .  P r m e  dodaje, że wprawdzie nie może r ę ­
czyć za prawdziwość tej wiadomości, na każdy 
sposób przyznać jed n ak  musi, że krizis ministe- 
r jalna wisi w powietrzu. Nam się zdaje, że cała  
ta pogłoska o ustąpieniu dzisiejszych ministrów 
a  powołaniu do steru rządu centrałistów naj­
czystszej wody, ja k  Herbst i Giskra, je s t  tylko 
wyrazem takzwanych p ia  desideria stronnictwa 
centralistycznego, które z każdej sposobności 
korzysta , by sprowadzić rząd na dawne szmer- 
lingowskie tory. Debatte tym pogłoskom wręcz 
zaprzecza.

Coraz głośniej dom agają  się Niemcy au- 
strjaccy zwołania rajchsratu. W Salzburgu u- 
chwaliła  dnia 7. bm. tamtejsza rada  miejska na 
wniosek jednego ze swych członków adres do 
cesarza z prośbą o ja k  najspieszniejsze zw oła­
nie Rady państwa. Wniosek ten zalecił bur­
mistrz Mertens gorącemi słowy, wywodząc, że 
skoro potęga armii je s t  złamana, całe ocalenie 
monarchii spoczywa w morainem poparciu ze 
strony parlamentu. Adres sam został jednog ło ­
śnie przyjęty. Główny nacisk k ładzie adres na 
stronę finansową, na krizys, j a k a  zagraża  c a łe ­
mu państwu z powodu „pobicia armii cesarskiej 
przez wojska pruskie, kontrybucyj^ nakładanych 
na miasta, zaboru wielkiej części kraju przez 
nieprzyjaciela, popadnięcia w jeg o  ręce na jbo ­
gatszych przemysłowych okręgów Czech, g ro ­
żącego w W egrzeeh z przyczyny nieurodzaju 
głodu i pochodzącej ztąd stagnacji powszechnej 
handlu i przemysłu." Temu grożącemu ze wszy­
stkich stron nieszczęściu, tej wiszącej nad głowami 
ludów, zostających pod berłem austrjaekiem, k lę ­
sce materjalnej ma zapobiedz rajchsrat, o k tó ­

rego zwołanie Salzburgczycy najgoręcej ce sa ­
rza proszą.

Taki sam adres chciano i w radzie m iej­
skiej wiedeńskiej dnia fi. b. m. przeprowadzić, 
powstrzymano się jednak jeszcze z postaw ie­
niem wniosku, j a k  i wniosku względem adresu 
z prośbą o zwołanie w Wiedniu parlamentu n ie­
mieckiego.

Wątpić, by rząd teraz mianowicie, choćby 
prócz dzienników wiedeńskich, zwołania rejchs- 
ratu wszystkie rady miejskie prowincyj niemie­
ckich domagały się, żądauia  te uwzględnił. 
W ażną w tym względzie slcązówką jes t  zawia 
domienie, jak ie  właścicielom dzienników w ie­
deńskich c. k. biuro prasowe udzieliło. Oto mię­
dzy innemi oświadczono tym panom, że „cesarz 
życzy sobie, a b y  t e r a z  z u p e ł n i e  k w e -  
s t y j  w e w n ę t r z n y c h  n i e  p o r u s z a ł y .  
Cesarz uznaje patrjotyczne zachowanie się dzien­
nikarstwa, i uwzględniając to zachowanie, nie 
chce n a t e r a z  j e s z c z e  s u r o w s z e g o  
w z g l ę d e m  p r a s y  z a r z ą d z i ć  p o s t ę ­
p o w a n i a .  G dyby  jed n ak  dzienniki nie za ­
niechały podżegan ia  różnych prowincyj, g d y ­
by dalej dyskutowały nad różnemi sposobami 
rozwiązania kwestyj wewnętrznych, w takim r a ­
zie widziałby się zniewolonym, zwłaszcza, że 
Wiedeń leży w centrum operacyj wojennych, 
kazać wprowadzić w życie proklam owaną już 
ustawę i p o d d a ć  p r a s ę  j u r y z d y k c j i  
w o j s k o w e j .  Cesarz powiedział wyraźnie: 
„Przyrzekłem kilkakrotnie, że nie chcę rządzić 
absolutnie, jes tem  monarchą konstytucyjnym i 
pozostanę konstytucyjnym, lecz t e r a z  n i e  
j e s t  p o r a  s t o s o w n a  d o  o b r a d  p a r ­
l a m e n t a r n y c h .  N i e c h  w i ę c  t e g o  
o d e  m n i e  n i e  ż ą d a j  ą .“— T ak  opiewa w e­
dług Zukunftu  zawiadomienie urzędowe, udzielo­
ne z biura prasowego dziennikom wiedeńskim. 
Inne dzienniki donoszą, że także burmistrz w ie­
deński zawiadomił radę miejską, iż minister s ta ­
nu kazał ostrzedz dzienniki, by się miały na 
baczności i unikały umieszczania wszelkich a r ­
tykułów, rozdrażniających umysły, gdyż inaczej, 
ponieważ W iedeń leży w obrębie zakresu ope­
racyjnego armii, będzie mógł komendant armii 
zupełnie według swego przekonania i widzenia, 
prasą zarządzać i dzienniki zawieszać.

Dodać należy, że w powyżej przytoczonej 
komunikacji, udzielonej ze strony biura  p rasow e­
go dziennikarzom wiedeńskim, stoi na samem 
czele następujące don ies ien ie :

„Włochy odrzuciły ofiarowane im zawiesze­
nie broni, z powodu układu, ja k i  mają z Prusa­
mi. Przypuszcza s ię ,  że Wiktorowi Emanuelowi 
chodzi o to, aby jak  najspieszniej oduieść j a ­
kie korzyści wojenne, by nie potrzebował W ene­
cji otrzymywać ja k o  podarunku podobnie, ja k  
w r. 1859 Lombardji."

Dotąd widzieliśmy z wszystkich doniesień 
z W iednia , iż publiczność tamtejsza więcej niż 
spokojnie, bo niemal obojętnie patrzy na w ypa­
dki, i że niema najmniejszej uzasadnionej o b a ­
wy, by mogło w Wiedniu przyjść do rozruchów. 
Nierozumiemy więc co znaczy artykuł Debatty 
mający na celu uspokojenie tych , „którzy się o- 
bawiają rozruchów'*.

Debatte pociesza tych bojaźliwych uwagą, że 
*Wiedeń posiada już w chwili obecnej swoją 
zwykłą załogę wojskową." Ten  Sposób uspaka­
ja n ia  nie podobał się w W ied n iu , i Morgen Post 
woła z nieutajonym gniewem : „Nam się zdaje, 
że tych 25 tysięcy żołnierzy lepsze w tej chw i­
li mogłyby znaleźć przeznaczenie, niż siedzić tu 
w Wiedniu po t o ,  by uspokoić kilku trwożli­
wych, nam się zdaje, że taki piękny korpus r a ­
czej pod Ołomuńcem wobec nieprzyjaciela  użyć- 
by należało, niż tu w Wiedniu przeciw urojo­
nemu nieprzyjacielowi wewnętrznemu." W koń­
cu powiada ten dziennik: „Praw dą jest ,  że w 
Wiedniu nie widać zbytniego zaufania do tych 
mężów, którym oddano kierurek politycznych i 
wojskowych spraw  naszej ciężko dotkniętej oj­
czyzny praw dą jest, że sobie życzą w Wiedniu 
widzieć na czele spraw  ze względu na nową 
sytuację nowych ludzi, mimo to będzie lud w ie­
deński spokojnie ozekać, póki w swej rep rezen­
tacji (Rejchsracie?) nie będzie miał sposobno­
ści objawić swych uczuć, myśli i życzeń."

P rag a  zajęta przez wojska pruskie. Wszy­
stkie c. k. nrzęda, z wyjątkiem sądów, zawiesiły 
swoje czynności w piątek wieczór. Urzędnicy 
otrzymali tymczasowo nrlop, biura pozamykano, 
a klucze oddano w ręce gminy. Urzędnicy otrzy­
mali dwumiesięczną płacę, diurnistom wypłaco­
no diurua do końca lipca z góry. urzędó./ 
cesarskich pozdejmowano po wielkiej części or­
ły  cesarskie i na każdym gmaebu rządowym a 
także i na wielu domach prywatnych powywie- 
szauo białe chorągwie na znak poddania  się. 
W ojskowych magazynów, w których n ag rom a­
dzone były znaczne zapasy mąki, nie można 
było na prędce wypróżnić i worów z m ąką  u- 
wieżć. Zapasy te mąki oddano do p rzech o w a­
nia gminie. Burmistrz miasta p. Bielsky z a rzą ­
dził jednak, nie chcąc tej mąki przechow yw ać 
i oddać następnie w ręce pruskie, by % tej m ą­
ki wypieczono chleb i rozdano za najniższe c e ­
ny ludziom ubogim. Od dnia 5. bm. rozpoczęto 
rozprzedaż takiego cbleba po 8 centów za bo­
chenek. Narodni Listy wzywają w swym ostatnim

numerze z dnia 6. bm. kupców pragskieh , by 
sklepów i kramów swych podczas wkroczeuia 
Prusaków nie zamykali, lecz przeciwnie trzy ­
mali j e  otworem, gdyż przekonano się w innych 
przez Prusaków zajętych miastach, że wojska 
pruskie szanują  własność prywatuą, że handlom 
j a k  zwykle otworem stojącym, nic nie zagraża, 
że przeciwnie tych kupców, którzy sklepy niby 
to z obawy przed Prusakam i zamykają, uważają 
oni za nieprzyjaciół i jak o  takich traktują . Na- 
rodni L is ty  z dnia 7. nie doszły nas, nadeszła j e ­
dnak p ragska  Politik , z której się dowiadujemy, 
że redagow any przez żyda p. Kuh ultra n ie ­
miecki dziennik Tagesbote, k tóry był zawsze w ię­
cej austrjackim niż sam rząd, zwija teraz wobec 
zajęcia Pragi przez Prusaków chorąg iew kę i 
zaczyna uderzać na te pisma czeskie, które 
wprawdzie mniej od niego były austrjackiemi, 
które jednak teraz nie schlebiają bynajmniej 
Prusakom. T ak  oskarża teraz Tagesbote dziennik 
P olitik  o nieprzyjazne względem wojsk pruskich 
usposobienie!

J a k  nam piszą z W iednia pod d. 6. b m . : 
Bank narodowy pakuje  swoje zapasy kruszco­
we. Paku ją  je  w beczki, i pod eskortą  wojsko­
wą posyłają  Dunajem do Komorna. Wszystkie 
inne kasy także powoli się gotują do odjazdu. 
Kasy wojskowe, tj. depozytowe ministerjum woj­
ny do Budy odesłano. Ouawa słuszna, bo P r u ­
sacy w swej nieposkromionej bucie mogą się o 
zajęcie stolicy pokusić. Czy im się uda? To in ­
na kwestja: Fortyfikacje nad Dunajem postąpiły  
znacznie i mają być dobrze urządzone. Obroną 
stolicy i Przechodów przez Dunaj ma kierować 
były minister wojny, powszechnie lubiony hr, 
Degenfeld.

Prusy. W edług  najnowszych doniesień z 
Berlina  rehabilitował się już p. Bismark zupeł­
nie w opinii narodu- Entuzjazm panu jący  w sto­
licy pruskiej z powodu zwycięztw odniesionych 
ma być niedoopisania i równa się tylko rozdra­
żnieniu, jak ie  tam zapanowało ostatniemi dnia­
mi przeciw Napoleonowi na wiadomość, iż ten ­
że grozi zbrojną in terwencją na rzecz Au­
strji. Powszecbnem je s t  tam mniemanie, że w 
razie istotnej z F ra n c ją  wojny stanęłyby całe 
Niemcy, nawet te ich części, które dziś niby 
po stronie Austrji stoją, jak o  jeden  mąż przeciw 
Napoleonowi, i że przyszłoby do wojny narodo­
wej, rasowej, j a k  w r. 1813.

Sprawę układów względem zawieszenia 
broni przedstawiają dzienniki pruskie w zupeł­
nie innem świetle, niż dzienniki wiedeńskie. 
Ministerjalna berlińska N ordd. A llg , Ztg. pisze 
pod dniem 6. bm. o negocjacjach między j e n e ­
rałem Gablenzem a hr. Bismarkiem : „Gablenz
otrzymał odprawę, radośna ta wiadomość doszła 
nas właśnie przed wydaniem dziennika. W go- 
rączkowem rozdrażnieniu wyczekiwał naród od 
wczoraj tej wiadomości.

„Król naczelny dowódzca, k tórego skronie 
ozdobione jest  teraz wawrzynami. Bismark i 
Roon—byli jak  się zdaje dosta teczną—pod tym 
względem rękojmią. Prezes policji berlińskiej 
kazał dnia 6. bm. rozlepić p laka ty  z następują- 
cem lakonicznem zawiadom ieniem : „Feldmar- 
szałek-poruczuik Gablenz, który jak o  par lam en­
tarz przybył do głównej kwatery, otrzymał od­
prawę." Także  i doniesienie wiedeńskiej Ost- 
deutsche-Post jes t  dość zgodne z powyższemi do­
niesieniami dzienników pruskich. Ostdeutsche-Post 
pisze : „W głównej kw aterze pruskiej odpowie­
dziano jenera łow i Gablenzowi ironicznie, że na- 
czeluy wódz austrjacki, feldzeugmeister Bene- 
dek, nie ma upoważnienia do traktowania w 
imieniu wojsk innych naństw niemieckich, a gdy 
jenera ł  Gablenz zwrócił uwagę, że wprawdzie 
Związek niemiecki zamianował ks. Karola b a ­
warskiego naczelnym wodzem, poddał go jednak 
pod kierunek je n e ra ła  Benedeka, odpowiedziano 
mu : „Związek n i e m i e c k i  nie istnieje już, nie m o ­
że więc ani mianować wodzów, ani też nie m o­
gą  Prusy uznawać wodza, który w ystępuje  w 
imieniu tego Z w iązku ."

Listy z M onachium  donoszą, że Austrja nie 
m oże zawierać z Prusami zaw ieszenia  broni bez 
zezwolenia B aw arji ,  k tó ra  zaw arła  z Austrją 
przymierze zaczepno-odporne.

F r a n c j a .  P aryzka  Preste powiada, że u s tą ­
pienie Wenecji przez Austrję na rzecz Franc ji  
jes t  zupełne,ostateczne, bez żadnego zastrzeże­
nia , z warunkiem tylko cofnięcia dział, broni 
i amunicji, znajdujących  się w' twierdzach. Od 
o. lipca W enecja  s ta ła  się własnością Francji,  
k Lirą może rozporządzać, j a k  jej się podoba.

a Prance i la  Patrie  tonem półurzędowych dzien­
ników zapew niają, że z powodu potyczek nad 
jeziorem G arda  i a taku na Borgoforte. które z a ­
szły tylko w skutek niezrozumienia us tęps twa  
W enecji, pomiędzy Paryżem  a F lorencją  wym ie­
niono kilka depesz, z których jedna zaw iadam ia­
ła  dw ór włoski: że przyjęcie przez cesarza N a ­
poleona Wenecji uczyniło z niej terytorjuni fran- 
cuzkie, które obejmie pod swój zarząd komisarz 
francuzki.

Temps z zastrzeżeniami podaje g łów ną osno­
wę odpowiedzi Wiktora Em anuela, dzielącą się 
na dwie części. Zawierać ma ona gorące w y ­
nurzenia wdzięczności, a potem w yraża zastrze­
żenia, co do dwóch punktów : naprzód, że król
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włoski znajduje się w tak ścisłych stosunkach z 
królem prnskim, że nic nie może postanowić 
bez poprzedniego z nim porozumienia : powtóre, 
że król włoski zbyt był rozczulony jednom yśl­
nym zapałem narodu włoskiego, aby nie brał w 
rachubę opinii publicznej. Ze względu na te dw a 
zastrzeżenia, król włoski zobowiązywał się n a ­
desłać  j a k  najspieszniej odpowiedź zupełnie zg o ­
dną  z widokami cesarza Francuzów. W edług  
la Patrie  król pruski nadesłał do P a ry ż a  odpo­
wiedź w najczulszych wyrażeniach, ośw iadcza­
j ą c ą  podziękowanie cesarzowi za jeg o  łaskaw ą
interwencję , i zawiadamiającą bezzwłoczne przesła­
nie instrukcji swemu am basadorow i w Paryżu. 
W końcu król pruski powiada, że będzie dzia­
ła ł  zgodnie z królem włoskim.

L a  Prance dowiaduje się, że Moskwa kazała 
zawiadomić rząd francuzki, iż organizacja Nie­
miec, is tniejąca na podstawie traktatów euro­
pejskich zdaniem gab ine tu  petersburgskiego, z a ­
wisłą je s t  od całej Europy. To samo zdanie 
miał objawić gab ine t  londyński, i la France 
mniema, że  zdanie  to zgadza się istotnie z z a ­
sadami rów now agi europejskiej, że więc F ra n ­
cja podzielać  je  musi, że jednak  nim w tym 
względzie stanowczo się oświadczy, musiałaby 
w innej niż dyplomatycznej drodze, wyrozumieć 
Moskwę i Anglią.

Z północnego tea tru  wojny.
Z najnowszych doniesień dowiadujemy się, 

że armia północna dla reorganizacji swojej 
ściąga się praw ie wszystka do fortyfikacji pod 
Florysdorfem.

Komenda armii północnej udzieliła dzienni­
kowi K am erad  kró tką  relację  o wypadkach wo­
jennych od d. 28. zm. do d. 1. lipca. Relacja ta 
da tow ana  d. 2. nadeszła do Wiednia dopiero d. 
8. bm., a  ponieważ zawiera niektóre ciekawe 
szczegóły, więc j ą  podajemy w całości, by choć 
w części wyjaśnić położenie tej armii, która 
najświetniejsze rokująe nadzieje, tak wielkich 
doznała  klęsk. Czynimy to zawsze jeszcze w o- 
czekiwaniu urzędowych sprawozdań, które bez ­
przykładnie  długo są w drodze.

Relacja ta  rozpoczyna się od dnia, który n a ­
stąpił po znanej bitwie pod Wysokowem (6. 
korpusu) i zajęciu miasta Trautenau, (przez 10. 
korpus armii austrjackiej.

Dnia 28. czerw ca o godzinie 12% popołu­
dniu pozycja pod Skalicami zajęta przez ósmy 
korpus (arcyksięcia Leopolda) w zastępstwie 
wycieńczonego w dniu poprzednim 6. korpusu 
je n e ra ła  Ramminga — została zaa takow aną  przez 
przeważną siłę, przynajmniej przez dw a korpusy 
armii pruskiej. Po gwałtownej kauc nadzie, i po 
walce piechoty, osobliwie na  lewem skrzydle 
prowadzonej z nadzwyczajną bvawurą, cofnięto 
wojska z pozycji i uskuteczniono w dobrym po­
rządku ruch zwolna pod osłoną bateryj i wśród 
ścigania ze strony nieprzyjaciela aż za wzgórza 
koło wsi Trebesowa tuż pod Jarom ierzem . Przy­
pominamy czytelnikom, że w urzędowym te le ­
gramie jeu e ra ła  Benedeka o tym w ypadku nie 
było wzmianki o cofnięciu się wojsk austrjac- 
kieh. Telegram  mówił tylko, że „dziś 8. korpus 
stoczył walkę a r ty le rz y c k ą ; przekonałem się 
osobiście o celności strzałów 8 funtowych na od 
ległość 4-500 kroków p. r.)

„Jenerał-m ajor F ragner,  pułkownik bry- 
gad je r  Kraissern, podpułkownik Polowina i m a­
jo r  Muszyński (z pułku Nassau), major Linner 
od 5 batalionu strzelców, wielu oficerów, z s a ­
mego tylko pułku arcyksięcia Ferdynanda-Este 
32 oficerów rannych i zabitych, tudzież wielka 
liczba żołnierzy szeregowców znalazło śmierć 
na pobojowisku.

Dnia tego odbyła się także wzmiankowana 
w telegramie z Dubeńca d. 29. czerwca bitwa 
miedzy Deutsch-Praussnitz a Trautenau ( jenera ł 
Gablenz z gwardjami pruskiemi).

Korpus 10 podług rozkazu zrana ruszył w 
pochód z Trautenau ku Deutsch-Praussnitz b ry ­
gadami. W Deutsch-Praussnitz stało sześć ba 
talionów piechoty i pół baterji pod komendą 
jene ra ł-m ąjo ra  Fleischhackera (od 4. korpusu 
armii jen. Festeticsaj.

„Wzmocniona dwoma baterjami rezerwowe- 
mi i pułkiem dragonów ks. Windisehgrlitza — 
b rygada  Knebel miała osłaniać fen ruch na za- 
grożonem wschodniem skrzydle. Wojska te 
wszakże zostały zaa takow ane tak  przeważnemi 
siłami, i zepchane z drogi ku Praussnitz, że i- 
dący tą  linią frain pociągów  korpusowych zo­
stał wysłany natychmiast ku Pilnikau, i w ogó­
le musiano zaniechać dalszego marszu na P rau ss ­
nitz. W yw iązała  się z tego mocna bitwa od­
wrotowa, w której brały  udział wszystkie czte- 
Ef. brygady, a  osobliwie brygada  pułkownika 
Grivicicz, której kom endant padł. Wszystkie d o ­
znały znacznych strat. Korpus zajął popolndniu 
stanowisko koło Neuschloss i Neustadl.

Korpus 1. armii (jen Clam-Galiasa) powe- 
już d. 26. i 27. z. m. w nocy silne 

T t r } 1 Podolem i Hiihnerwasser ze s tra ta  
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giej zaś strony od Podola, 
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Nakoniec tegoż dnią Prusacy zrobili dem on­
strację p rzec iw  brygadzie Rottkirch stojącej  
Bdbmisch Trubau  dla osłony kolei żelazne! I 
do starcia nie przyszło. "

D. 29. by ła  kanonada brygad arcyksL- 
Józefa  i P o ek h a  między Polan a JaromicrLu, 
(taż na  północ od Jozefsztadu) W kanonadzie 
tej brały  udział także  ba terje  okopów twierdzy 
Jozefszfad, najbliżej leżące pobojowiska.

B rygada F le iscbbacker  została  pod Kónigin- 
hof w ciągniętą  przez n ieprzy jac ie la  w walkę 
bateryjną. Również m aszeru jąca  do Daubrawifz, 
b ryga  ’a Mendel była a takow aną przez nieprzy- i 
jacic la . j
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Ważniejsze tegoż dnia były w ypadki przy 
1 korpusie (jen. Clam-Gallasa).

O godz. ł/ , 4  popołudniu korpus ten został 
zaatakowany przez dwa korpusy, a może i część 
trzeciego korpusu pruskiego koło Iczyna od stro­
ny Turnowa, i po 5-godzinnej krwawej bitwie 
musiał się cofnąć ku Miletynowi i Horzycom, 
dokąd wojska jego  przybyły  w największem w y­
cieńczeniu. Jedna  dywizja armii saskiej b rała  
ku końcu bitwy udział w walce bardzo za ­
szczytnie.

Dnia 30. czerwca o godz. 5 z rana  n ieprzy­
jaciel rozpoczął ogień przeciw brygadom Saffran 
i ks. Wiirtemberga (z 2. korpusu), stojącym na 
wzgórzach na półDoc od Salnei i Kasow. Z nie­
przyjacielskiej strony grało dwie baterje i b y ły  
rozwinięte mniej więcej dwie brygady . Baterje 
rzeczonych dwóch b rygad  ans tr jack icb , tudzież 
korpuśna rezerwa dział przywiodła wnet do mil­
czenia baterie nieprzyjacielskie, i Prusacy  co­
fnęli się o godz. '/ ,7  zrana ku Gradlicom. Ran- 
Dymi zostali tu major Form acher od piechoty, 
pułku Sachsen Weimar, i porucznik Nikotynowicz 
od pułku Hartung, tudzież kilku ludzi. Popołu­
dniu wywiązała się znowu przy 2. korpusie n ie­
znaczna kanonada.

Dnia tego o godzinie %4 po pełudniu nie­
przyjaciel zaatakow ał stanowisko 4. korpusu koło 
Schweinschadel na wschód od Iezyna , a miano­
wicie z wielką natarczywością na brygadę P oe­
kha stojącą na lewem skrzydle. Ponieważ kor­
pus miał rozkaz nie w d aw ać  się w żadną w ię­
kszą w alkę , przeto brygada Poekha ściągnęła 
się po za brygadę Brandsteina.

Korpus zajął inne stanowisko, przez eo za ­
stanowiła się potyczka. Ponieważ wszakże nie­
przyjaciel rozwinął znaczne siły, przeto usku­
teczniono dalszy ruch ku Salney i Jaromierzowi.

Strata w rannych i zabitych była około 
200 ludzi.

Na tem kończą się te notatki komendy a r ­
mii północnej. Przynajmniej wiemy, gdzie były 
jak ie  zajścia, gdyż dotychczas o walkach za Jo- 
zefstadtem bardzo niejasne mieliśmy w yobraże­
nie. Jak  wiadomo, nazajutrz po tych w y p a d ­
kach, jen. Benedek przeniósł swoją g łówną k w a ­
terą  do K oen iggraec , i wobec nadciągającej od 
zachodu armii księcia F ryderyka  Karola p r a ­
skiego, uskutecznił wiadomą zmianę frontu, w 
którym przyjął dwa dni później bitwę walną.

W bitwie pod Wysokowem d. 27. zm. pułk 
kirysjerów cesarza Ferdynanda Dr. 4. miał n ie ­
szczęście stracić oba sztandary. Wedle przepro­
wadzonych w tym względzie śledztw okazuje się, 
że obaj chorążowie zostali wśród ataku zabici 
i pospadali z koni wraz ze sztandarami zgru- 
ehotanemi. Pułk kirysjerów po dokonanej z do­
brem powodzeniem szarży został następnie p rze­
puszczony przez czworobok piechoty, i usuwa­
ją c  się przed morderczym o g n ie m , osadzono go 
w lesie na prawo i lewo nieprzy jac iela , musiał 
się w tyle porządkować, nie był tedy w stanie, 
podnieść z ziemi upadłe swoje sztandary. K a ­
merad dodaje bardzo pochlebnie dla pułkowni­
ka  Berresa, że atak tego pułku nie był bynaj­
mniej złym, owszem należał do rzędu najświe­
tniejszych szarż.

W bitwie koeniggraeekiej w skutek znane­
go oskrzydlenia i przełamania linii austrjackiej, 
zarwani zostali bardzo mocno Sasi. Z trzech 
batalionów stracili 1 pułkow nika, 2 oficerów 
sztabowych, 3 kapitanów, 5 oficerów niższych i 
800 ludzi.

Włochów, którzy z pułków austrjackich p o ­
padli w niewolę p r u s k ą , odsyła rząd etapami 
do Włoch, a marszem kierują oficerowie wło­
scy, umyślnie na to przysłani do Berlina.

Rotmistrz Lehmann z 1. pułku ułanów anstry- 
jackich , o którym pisano, że Die zg in ą ł pod 
Oświęcimem, lecz tylko złamał nogę , — zginął 
rzeczywiście; złamał za ś nogę i leczy się w 
szpitalu w Wadowicach inny Lehmann, brat ro t­
mistrza, podczas bitwy był porucznikiem, dziś 
postąpił na rotmistrza.

Przy poległym pod Skalicami brygadjerze 
F ragnerze  znaleźli Prusacy miedzy innemi p a ­
pierami, także przygotowaną odezwę jenera ła  
Benedeka do Prusaków  na przypadek wkrocze­
nia do ziem pruskich. Dzienniki berlińskie po­
dają  jej tekst j a k  następuje :

„Część stojącej pod moimi rozkazami c. k. 
armii znajduje się na ziemi nieprzyjacielskiej. 
Do Indu pruskiego i władz pruskich stosuję tedy 
słowo — poezciwe i otwarte — by wszyscy 
wiedzieli, jak  stoją ze mną i z mojem wojskiem. 
Przedewszystkiem wolą jest najwyższą mojego 
cesarza, wspaniałego pana, aby wszelkie p r a ­
wo było ochronione, sprawiedliwość bronioną i 
ciężar wojny ile możności ulżony był nawet 
krajowi nieprzyjacielskiemu. Temu najwyższemu 
rozkazowi uczynię z radością zadość ; w sercu 
nie mam ani nienawiści ani uprzedzenia dla ludu 
pruskiego. Moja surowość żołnierska tyczy się 
tylko tych, którzy po nicprzyjacielsku występu 
j ą  przeciw ck. armii. Wojska ces. królewskie 
będą przestrzegać znanej swej karności i d y ­
scypliny.

„Nikt nie dozna krzywdy na swej własności, 
lub na osobie. Król. władze sądowe niechaj 
bez przeszkody pełnią swoje obow iązk i, aby 
zwłaszcza prawa prywatne nie doznały zwłoki 
lub przeszkody w traktowaniu, i aby przemysł, 
handel i rękodzieła bez potrzeby nie doznawały 
jeszcze większych ciężarów z powoda wojny.

„Ktokolwiek ma uzasadnioną skargę  lub za ­
żalenia, ten znajdzie zawsze u mnie, jakoteż u 
moich poddowódzców rzetelny i chętny posłuch, 
tudzież zaradę, leżącą w granicach możności. 
Natomiast żądam, aby każdy zachował się spo­
kojnie, chodził około swych zwykłych <ąjęć, i 
bez gniewu lub oporu poddał się żelaznej k o ­
nieczności, j a k ą  ciągnie za sobą los wojny. W 
zakresie mojej władzy nie będę cierpiał żadnych 
wykroczeń, czy to spełnionych przeciw c. k. ar- 
uni, czy przeciw pojedynczym je j  osobom.

.*1) S z p ie g i , zaburzyeiele przeciw władzy, 
Pomierzonej mi przez mego cesarza i p an a ,  i 
zajmujący się fałszywym w erbunk iem , będą s ą ­
dem wojennym rozst].zc |an j 2) Ktokolwiek pod 
zapasy amunicji, Żywności lub inne jak ie  mate-

rjały c. k. armii podłoży ogień, będzie ukarany 
śmiercią przez rozstrzelanie. 3) Kto zapuści się 
w ja k ie  porozumienia z siłą zbrojną n ieprzy ja­
c ie l s k ą , albo zawini ja k ą k o lw ie k  inną czynno­
ścią lub zaniedbaniem, aby przez to c. k. armii 
i j e j  sprzymierzonym wyrządzić szkodę, n ie ­
przyjacielowi zaś przynieść ko rzyść ,  będzie k a ­
rany ciężkiem więzieniem od 10 do 20 lat. 4) 
Gdyby dopuścił się kto jak ie j  zaczepki przeciw 
osobistemu bezpieczeństwu któregokolwiek indy­
widuum c. k. a r m i i , gdyby kto przeszkadzał 
zaopatrzenia  c. k. armii albo zaniedbał naka­
zanych mu dostaw Inb innych jak ichko lw iek  u- 
sług dla armii lub też nakazanego mu promul­
gowania ogłoszeń c. k. wodzów, lub gdyby do 
którejkolwiek z tych czynuości podmawiał, da- 
lej gdyby kto nie uwiadamiał c. k. austrjaekie- 
go wojska o bytności pojedyńczych indywiduów 
z król. armii pruskiej, lecz ich ukrywał, będzie 
karany  aresz,tem od 6 miesięcy do 5 lat, a p o ­
dług okoliczności jeszcze ostrzej. 5) Wypadki 
nieposłuszeństwa lub krnąbrności, jak ichby  się 
całe gminy lub powiaty dopuszczały, będą k a ­
rane z całą  surowością. 6) Przy wykroczeniach 
prasy nastąpi na wszelki wypadek także n ie ­
zwłoczne zawieszenie dziennika W ogóle o- 
strzegam niniejszem każdego przed nieposłu­
szeństwem i niechęcią jak iegokolw iek  rodzaju 
przeciw e. k. a r m i i ; będę umiał karać zawsze, 
szybko i Żelaznem ramieniem : podwładni mnie 
c. k. wodzowie i sądy wojskowe od dnia tego 
ogłoszenia m  g d y  zajdzie taki wypadek — o d ­
bierają poleceuie śledzenia, wyrokowania, ja k  
niemniej bezpośredniego wymierzania kar. 
Oby do tego nie przyszło, oby lud p ru ­
ski w poważnej rozwadze i w szlaebetnem z a ­
chowaniu s tarał się o to, aby losu swej o jczy­
zny nie pogorszać, i — wyznaję to głośno i 
chętnie — jeże li  nie będę zmuszonym zaciężyć 
mą żelazną ręką, tedy nikt nie będzie z tego 
szczęśliwszym odemnie. Wódz c. k. północnej 
armii austrjackiej. (podp.) Benedek

Po bitwie kaniggratzkiej przywieziono do 
Wiednia nie mniej nie więcej ja k  88 osób, po- 
szlakowanych o szpiegostwo, osób najrozmaitszej 
kondycji, mężczyzn, poprzebieranych za kobiety 
i vice versa, ludzi cywilnych, którzy ndawali 
wojskowych i kręcili się po kraju  w charakte 
rze patroli zwykłych.

Prusacy rozstrzelać mieli w Czechach kolo 
Miinchengratz kilku żydów kramarzy, którzy 
brali udział w walce przeciw nim. Jeden  nawet 
zwabił do piwnicy cały pluton Prusaków na 
wódkę, i tam podpalił okowitę itp. W Mładym 
Bolesławiu jednem u inwalidowi austrjackiemu, 
który od pikelhauby pruskiej odpiął orła, — d a ­
no 25 kijów.

Potyczki Bswarczyków stoczoLe dnia 3. i 4. 
bm. pod Didorf, Kaltennordheim, Gersdorf i 
Briickenau. pokazują się rzeczywiście niepomyśl- 
nemi dla Bawarczyków.

Prusaki zająwszy teraz znacznemi siłami 
najważniejsze punkta Hessji elektoralnej, p rze ­
szkodzili stanowczo możeSnemu połączeniu się 
kontyngensu bawarskiego z 8mym korpusem 
związkowym, i gotowi pobić każdzgo z osobna.

W Norymberdze była dnia 6. b. m. pogło­
ska, że 5 pułków jazd y  bawarskiej, zwabionej 
do jak iegoś  wąwozu, zostali wybici do nogi, i 
cały sztab jeneralny księcia Karola b aw arsk ie ­
go złapany.

Z południowego tea tru  wojny.
Po dniu 5. bm. g łówną kwaterę  austrjacką, 

która stała w Cola przy jeziorze G arda , pod­
czas gdy znaczua część armii austrjackiej stała 
za Minczionem , a konnica aż ku rzece Cbiese 
się zapędzała, śc ierając  drobne utarczki, ja k  np. 
pod Medole, cofnięto znowu do Werony. Nie po­
wody strategiczne spowodowały arcyks. Albrech­
ta do posunięcia się wówczas naprzód, ale wzgląd 
na zdrowie armii. Powietrze w okolicach, gdzie 
się toczyła bitwa d. 24. czerwca nie je s t  n a j ­
lepsze , a do tego było niebezpiecznie bawić 
czas dłuższy na pobojowisku, z którego mogły 
się zaraźliwe wywiązać choroby. Do cofnięcia 
się skłonił marszałka zaś brak żywności na te- 
rytorjum lombardzkiem i wiadomość o posuwa­
niu się Włochów w dół Padu , gdzie poczęli 
ostrzeliwać Borgoforte.

O ruchu W łochów , mianowicie Cialdiniego 
w d. 7. bm. i dni następnych , k iedy przekro­
czył Pad, a naw et zająć miał Rovigo, nie nie 
wiadomo bliższego. Według doniesień berliń­
skich z d. 9. Cialdini z połową armii wkroczył 
w Weneckie, przeprawiwszy się przez Pad  bez 
oporu ; i już wtedy większa część armii połu­
dniowej austrjackiej pociągnęła była koleją  ż e ­
lazną ku północy. Berlińskie wiadomości dono­
szą też, że garibaldziśei zatopili na jeziorze 
Garda dwie łodzie kanonierskie.

O bitwie pod Custozzą dotychczas nie m a­
my dokładnych doniesień włoskich. Z rozmai­
tych doniesień, można wnosić na pew ne,_ że n ie ­
powodzeniu oręża włoskiego w tym dniu bar­
dzo zawinił Lamarmora. Kiedy już  b itw a , m ia­
nowicie na lewem skrzydle włoskiem wrzała z 
ca łą  zaciętością, L am arm ora ,  k tóry ciągle stał 
z g łówną k w a te rą  w Cerlungo , na zachodnim 
brzego Minczionu powyżej G o i to , nie wierzył 
doniesieniom galopenów, że to b itw a, a nie po­
tyczka podjazdowa. W południe przeniósł się 
Lamarmora do G o ito , a gdy ? godz. 3. do­
noszono, że już  9 korpusów się bije, jeszcze nie 
w ierzy ł ,  a to by ła  walna bitwa. Ale Wiktor 
Emanuel zostawił był Lamarmorę w głównej 
kwaterze i popędził z dobytą szablą na pole 
walki. Jen e ra ł  Lam arm ora jest  genialny j a ­
ko o rgan iza to r , i włoska a rm ia , tak m ło d a , 
dokazała  w marszu i walce cudów wytrwałości 
i męztwa, podobnie ja k  armia austrjacka na 
północy, ale  taksamo było niezręczne dowódz­
two. Słychać było, że Lamarmorę miał jako  
szef jenera lnego  sztabu zastąpić Menabrea, ale 
się nie sprawdziło. Pokazuje się, że Lamarmora 
w istocie, trzymając się dawnej praktyki, miał 
główny plan, przedzierać się między Peschierą  i

Wer<.uą i zupełnie odciąć czworobok i armię 
aus tr jacką  od komunikacji z Tyrolem  i Ilirią, i 
poparła  go w tem porada  pruskich strategów. 
Monitor powiada, że Lamarmora zamyślał p rz e ­
ciąć komunikacje warowni czworoboku, a  m ia ­
nowicie Pescbierę  całkiem odciąć i sforsować , 
opanować tym sposobem okolicę wzgórzystą na 
wschodnim brzegu jez io ra  Garda, zyskać ł ą c z ­
ność z Garibaldim w górach, za pomocą Gari- 
baldego odciąć W eneckie od Tyrolu, a potem 
wespół z Cialdinim na dolnym Padzie  i z Per- 
sanem na morzu operować ku Ilirji. „Plan ten, 
powiada Monitor, byłby nie zły, gdyby L am ar­
mora stosowniej był rozłożył swoje s i ły .1*

Z dzienników pruskich z d. 5. bm. w idz i­
my, że Prusacy są  rozjuszeni przeciw Włochom. 
Korespondenci paryzcy i włoscy pism pruskich, 
j a k  Oaz. Kotońska , ju ż  d. 2. 1). m. zwietrzyli, że 
Austrja  nosi się z plaDem odstąpienia Wenecji.

O największej potyczce garibaldzistów z 
Austrjakami pod C a f f a r o ,  donoszą do sp rzy­
ja jące j  Austrjakom AUg. Augsb. Z tg .\  „Dnia 27. 
czerwca o godzinie 7 rano zaalarmowano forpo- 
czty austrjackie. Włosi wysunęli je d n ą  kolumnę 
ku Darzano, zapewne na rekonesans. O godzi­
nie 11 wyruszył przeciw nim kapitan  Rucziczka 
z strzelcami i około 50 piechurami i odparł do 
potoku Caffaro. Dalsza walka była niepotrzebną, 
gdyż nie mogła żadnych przynieść korzyści, a- 
ni ku Bagolino, ani ku Rocca d’Anfo. Niestety, 
Rucziczka nie spostrzegł t e g o ; i albo za mało 
cenił liczbę Włochów, j a k  mówią, około 600 lu­
dzi po największej części bersalierów, tudzież 
kilka młokosów i starców garibaldzistów, albo 
ich bitność, i posunął się odważnie, a naw et 
zbyt mężnie ku mostowi na Caffaro. — T u  
się wszczął bój w ś c ie k ły ; dzielny młodzian, 
Gustaw S tap f  Rudl, przeszyty kulą, jeszcze  się 
podźwignął na nowo do szturmu, ale poległ od 
bagnetu ; na niego położy! się Rucziczka pod 
szablami włoskich olicerów. Już  się zanosiło na 
to, że Włosi oskrzydlą Austrjaków przez Rico- 
masimo i Monte Macao, los ich wisiał n a  w ło ­
sku. Wówczas kapitan Wickenhurg, który objął 
komendę po Rucziczce, zarządził o d w ró t , który 
też z wielkim pośpiechem wykouano, ku L arda- 
ro, o 4  mile odległem u, gdzie je s t  silna m ała  
warownia. Wielu strzelców zrazu nie stało, gdyż 
Die mogli zdążyć ; jed en  nawet 48 godzin krył 
się w wąwozie za Caffaro. S raty Austrjaków 
nie są m a łe ; na 95 strzelców jes t  3 zabitych a 
4  r a n n y c h ; na 50 żołnierzy je s t  17 zabitych, 
rannych i brakujących*4.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W i e d e ń  dnia  9. lipca.

Dzisiaj rano cesarzowa w yjechała  do P e ­
sztu, j a k  wczorajsze dzienniki doniosły, podróż 
tę podejmuje dla zwidzenia tamtejszych szpita- 
lów dla rannych. Mówią tu, żc sam cesarz uda 
się do Pesztu po dostojną cesarzowę.

Równocześnie z rekrutacją, rozpisaną w c a ­
łej monarchii Da miesiąc czerwiec, zarządzono i 
w Węgrzech powtórny w tym roku pobór woj­
skowy. W ykonanie tego poboru zaś wstrzymano 
aż do odroczenia sejmu. Lecz gdy się zabierano 
do wykonania poboru, natrafiono na różne t ru ­
dności, a obawiać się można było nawet zabu­
rzeń. Aby uniknąć wszelkich trudności i zawi- 
kłań, rząd co do Węgier cofnął zarządzenie po ­
boru a wezwał Węgrów na ochotnika. Chodzi 
teraz o to, aby zapał wojenny w W ęgrzech 
obudzić i skłonniejszymi je  do ofiar i do służe­
nia na ochotnika uczynić. Mówiono tu przez dni 
kilka, że sejm węgierski ma być znowu zwoła- 
ny, że rząd zamierza się porozumieć z Deakiem. 
Potem głoszono, że kwestja  konstytucyjna zu­
pełnie teraz poruszoua nie będzie, jako n iew cze­
sna podczas wojny, a tylko przywiązanie W ę ­
gier do dynastji ma być podstawą obecnego 
zbliżenia się do W ęgrów. Zdawałoby się jednak , 
że i jedno i drugie będzie użytem do zyskania 
pomocy energicznej n narodu, a  podróż cesa­
rzowej należy zapewne do wstępnych kroków 
w tym kiernnku-

Zerwanie  bezpośrednich rokowań rozejmo- 
wych z Prusami je s t  już dzisiaj faktem dokona­
nym. W  pruskiej głównej kwaterze odrzucono 
kontrpropozycje austrjackie. Król pruski nawet 
nie chciał przyjąć jen e ra ła  Gablenza i w ysłu ­
chać tych kontrpropozycji. Z resztą  ze strony 
Austrji wiedziano naprzód, że Prusy warunków 
austrjackich nie przyjmą. Był to tylko sposób 
zerwania  rokowań z Prusami w chwili, gdy doj­
rzewała umowa z F ra n c ją .

Hrabia Esterhazy, mianowany tymczasowo 
zastępcą ministra spraw zewnętrznych, br. Mens­
dorffa, zdaje się, iż dłużej tę godność piastować 
będzie, osobliwie teraz, gdy już stanęła  umowa 
z Francją. Hrabia Mensdorff już dawno mógł 
wrócić z głównej kwatery i objąć swą posadę, 
a dotąd tego nie uczynił. Pomimo zapewnień, 
iż misja hr. Mensdorffa do głównej kw atery  b y ­
ła  czysto wojskowej natury, bo miała na celu 
zbadanie stanu armii północnej, nikt tu jednak 
w czysto wojskową misję br. Mensdorffa nie 
wierzy. Przypisują mu, iż on k ierował z g łó ­
wnej kw atery  rokowaniami z Bismarkiem o ro- 
zejm i pokój. Dzisiaj k rąży ła  tu wiadomość, że 
br. Mensdorff z głównej kwatery nie wróci t e ­
raz do Wiednia, gdyż już  6. bm, udał się ztam- 
tąd wprost do Petersburga.

F l o r e n c j a  d. 3. lipca. 
(AJO)  My we Florencji mieszkamy teraz 

ja k b y  w samym środku Chin. Komunikacje z 
naszemi sąsiadami zupełnie zerwane, i gdyby 
nie poczciwa Francja , przez którą dochodzi nas od 
czasu do czasu jak aś  ważniejsza wiadomość, to 
przyznać  należy, że nie wiedzielibyśmy czy w E u ­
ropie żyją  jeszcze, czy też wystrzelali się już  
wszyscy. Poczty austrjackiej nio widzieliśmy już 
od trzech tygodni. J a  wam pisuję j a k  dawniej, 
fj. co drugi dzień, lecz ezv nie daremnie, czy 
też otrzymujecie me listy? Miloby mi b y ło ,g d y ­
byście mi mogli jak im  sposobem odpowiedzieć



na to ważne pytanie, boć wiedziałbym j a k  się 
mam nadal zastosować.

Polityka w naszej stolicy zaumarła — oczy 
wszystkich zw.ócone na plac boju. Jutro lub po­
jutrze nastąpi ponowny atak na czworobok w e ­
necki, lecz czy ukończy się podobnie j a k  owe 
wyprawy galicyjskie z r. 1863, tj. cofnięciem się 
za pas graniczny, o tem ani ja ,  ani sami j e n e ­
rałowie włoscy jeszcze nie wiedzą. Nad wszel­
kie spodziewanie wojska narodowe nie upadły 
na duchu. Zapał je s t  ciągle jeden  i ten sam. 
Być może, że zwycięztwa, jak ie  na północy od ­
noszą sprzymierzeńcy Włoch, podtrzymują o d ­
wagę żołnierzy W iktora Emanuela. Dzienniki o- 
pisują jeszcze bitwę z podCustozza. Epizody są 
niektóre wzniosłe, godne najstarszej i n a jw a le ­
czniejszej armii. W starciu około Goito, d. 30. 
czerwca, w którem wziął udział jeden  szwadron 
ułanów włoskich i 4 szwadrony huzarów au- 
strjackich, utracili ci ostatni 40 niewolników, 
prócz kilkunastu w zabitych i rannych. Atak 
Włochów miał być nadzwyczaj gwałtowny. Co 
się tyczy niewolników, w ypada nadmieuić, że 
nie 600 austrjackich żołnierzy, jak to z począ­
tku rządowe głosiły sprawozdania, ale 2.115 
wzięła armia królewska do niewoli. Rannych 
austrjackich pielęgnują  w tutejszych szpitalach 
jak  najtroskliwiej. Pomimo, że podawano już od 
dawna za fakt, jak o b y  Garibaldi miał się zjawić 
w południowym Tyrolu, przecież sprawozdania 
z głównej kwatery utrzymują, że Garibaldi nie 
ruszył się jeszcze ze Salo, małego miasteczka, 
położonego tuż uad jeziorem della Gardę. J e d y ­
ny wąwóz, wiodący do Tyrolu koło Bormio ob­
sadzili Austrjaey we dw a tysiące ludzi, i z tego 
to zapewne powodu bohater sycylijski obawia 
się rzucać naprzód, aby przypadkowo nie dostać 
się w łapkę Przedwczoraj zabrali mu Austrjaey 
czterech gwidów, jadących  na rekonesans.

Ricasoli upoważnił Koszuta do zreorganizo­
wania i powiększenia istniejącego tu legionu 
węgierskiego. Prezydent gabinetu, pisząc do 
eksprezydenta oświadcza, że legiou węgierski 
powinien wypełnić teraz swe ważne posłannic­
two. Koszut wydał już odezwę do swych roda­
ków, wzywając takowych do zaciągania  się pod 
sztandar narodowy, ale rzecz nie idzie wcale 
po myśli Kossuta. Tiirr, wraz z czternastoma 
oficerami węgierskimi wyjechał wczoraj do Ber- 
l i u a , gdzie mają także formować legion w ę­
gierski. Zapewne i tam im się nie powiedzie!

Biuro telegraficzne zabroniło wszystkim p ry ­
watnym wysyłać depesze za granicę. Rozkaz 
ten ma być zastosowany także do Bawarji i in­
nych państw n iem ieck ich , które mając swych 
ambasadorów przy dworze florenckim, otrzymy­
wały depesze bardzo kompromitujące armię w ło­
ską. Obiega pogłoska, że wkrótce mają być od­
wołani wszyscy ci posłowie dworów niemiec­
kich, które  z Austrją w przyjaznych zostają sto­
sunkach.

Radzę wszystkim zamieszkałym w G a l ic j i , 
aby listy do Włoch wysyłali na Paryż, ponie­
waż jes t  to jed y n a  droga, którą korespondencje 
jeszcze może nadchodzić będą.

Ostatnie wiadomości.
Nie omyliliśmy się wczoraj, wuosząe z ru­

chów armii pruskiej, że wojska księcia następ­
cy tronu maszerują na Morawę za szczątkami 
armii północnej. D ążą  one wprost na komuni­
kację kolejową Ołomuńca z Wiedniem. Główna 
kwatera armii pólnoeucj znajdowała się dnia 9. 
bm. jeszcze w Ołomuńcu, prowizorycznie n acze l­
ną komendę prowadził jene ra ł  Ramming. Lecz 
tegoż dnia jeszcze główna kwatera  miała być 
przeniesioną do obozu za okopami pod Floris- 
dorfem, dokąd ja k  donosimy we właściwej ru ­
bryce ściąira się cała armia północna dla reo r­
ganizacji. Urzędowy ołomuniecki dziennik Neue 
Ztg. donosi, że dnia 9. bm. ostatni pociąg miał 
odejść z Ołomuńca do Wiednia, i zaraz za nim 
miano zrywać całą kolej od Ołomuńca i Berna 
do Wiednia.

Przyczyną tego jes t  posuwanie się P ru sa ­
ków w kilku kolumnach od strony Czech i od 
strony Szlazka w głąb Morawy. Dnia 8 b. m. 
zajęli Iglawę, Neustadt i Brinau (na kolei m ię ­
dzy Marisch - Triibau i Bernem o 7 mil od 
Berna).

Pod Ćwitawą była tegoż dnia potyczka m ię ­
dzy cofającym się oddziałem 10 korpusu armii, 
a jazdą pruską z działami. Telegram  z Ołomuń­
ca donosi swoje stereotypowe „die Preussen 
wurden geworfen,“ — ale pomimo to poszli oni 
naprzód. Ten sam telegram donosi, że d. 9. bm. 
podróżni słyszeli huk dział w okolicy P rzy­
rowa (Prerau poniżej Ołomuńca). Tym spo­
sobem już  tego dnia komunikacja Wiednia 
z Ołomuńcem była zagrożoną i ostatnie 
o d d z ia ły , chroniącego się pod Florysdorf 
wojska musiałyby być zamknięte w Ołomuńcu, 
gdzie komendantem twierdzy w miejsce je n e ra ła  
Vernier został fmp- baron Jabłoński fdotyeh- 
czasawy komenderujący w B e rn ie ) ; jen . Vernier 
zaś został jen. dyrektorem artyłerji w miejsce 
rannego arcyksięcia Wilhelma. Berno zostało o- 
głoszone jako  miasto otwarte (nie warowniaj.

Dziś muszą tam być już Prusak i. D ążą  oni 
widocznie w promieniach do Luudenburga, gdzie 
się schodzą koleje od B erna , Ołomuńca i K ra ­
kowa, a prowadzi jedna żyła do Wieduia.

Z całej Morawy wynoszą się kasy  i urzęda 
do twierdz na Węgrzech. Moratorjnm wekslowe 
zostało rozciągnięte i na  Morawę całą. P o ru ­
szono nawet dla Wiednia kwestję moratorjum, 
g podobno nawet dla całego państwa.

Yaterland  szacuje armię północną jeszcze 
na 200.000 ludzi. . ,

W Wiedniu obiegały dnia 9. lnu. niepoko­
jące  wieści o losie całej jednej dywizji austrja- 
ckiej. Nie miano bowiem żadnej wiadomości, co 
się stało z dywizją lekkiej jazd y  Edelsheima, 
(która była pierwotnie przydzielona do korpusu 
Clam Gallasa), i gdzie się obecnie znajduje wraz 
ze swoim dowódzcą.

G A Z E T A  N A R O D O W A
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W Wiedniu nietylko bank narodowy wysłał 
swe srebro i złoto do Komorna, lecz i inne k re ­
dytowe instytuta pryw atne  i publiczne, p rzy g o ­
towują się do wywiezienia swych zapasów, d e ­
pozytów, zastawów do Węgier. Bank zastawni­
czy pakow ał juz  wszystkie swe zastawy. D yrekcja  
produktów górniczych i dyrekcja arsenału już 
rozpoczęły, j a k  donosi Presse, układy z tow a­
rzystwem żeglugi dunajskiej o przewóz swych 
zapasów do Węgier.

W iener Ztg. z  d. 9. bm. oświadcza , że j e ­
szcze nie może dać autentycznych wiadomości
0 armii północnej, gdyż zbieranie się armii nie 
dozwala swobodnego poglądu.

Fmp. Gablenz był d. 9. b. m. oczekiwany 
w Wiedniu. Jen e ra ł  Benedek ma otrzymać do ­
wództwo k o rp u su , podług innych ma pójść ua 
pensją.

W Czechach zajęli Prusacy rzeczywiście 
Pilzno na południe od Pragi. Co robią  w P r a ­
dze, nie wiedzieć, gdyż dzienniki p ragskie  dziś 
nie nadeszły wcale, są bowiem odcięte od wszel­
kich komunikaeyj. W Naehodzie, Iczynie, Mla- 
dym Bolesławiu i Niemes, tudzież w innych 
miejscach poza pobojowiskami urządzają  P ru sa ­
cy wielkie szpitale. W Nowym Bidżowie (w 
połowie drogi między Iczynem a Kouiggratzem) 
kazali z zarekwirowanej wszędzie skóry robić 
ciżemki dla siebie.

Czas podaje komunikowany mu następujący 
telegram :

W edług powtarzanych ale nie poręczonych 
doniesień, załoga (pruska) Opawy miała otrzy­
mać w posiłku 2.000 ludzi. Ustanowiony już tam 
został pruski komisarz cywilny. Rekwirowano 
dostawę kilku tysięcy ręczników, miednic, ko ­
szul i gaci. Naczelnik powiatu w Frydku, te le ­
grafował wczoraj wieczór, że dwie kompanie 
Prusaków posuwają się z Schonbrunn do Fryd- 
ka. Urząd podatkowy przeniesiony został do Mo- 
rawki. Dziś rano na zapytanie uczynione te le ­
grafem w Frydku, sprawdzono, że wojsko tam 
nie przybyło, natomiast Schonbrunn zajęty jest 
przez nieprzyjaciela. W Boguminie (Oderberg) 
oczekują lada godziny załogi pruskiej.

Ojciec święty na dwóch ostamich tajnych 
konsystorzach wstrzymał się od wzmianki o 
Polsce na prośbę posła austrjackiego, barona 
Hubnera. W urzędowych sferach w Rzymie p a ­
nuje mniemanie, że Moskwa rzeczywiście da 
pomoc Austrji i papieżowi.

Czas p is z e : Otrzymaliśmy ze strony tutej­
szej władzy krajowej odpis ostrzeżenia, ja k ie  z 
nakazu jen e ra ła  pruskiego, hr. Stolberga, do- 
wódzcy kolumny ruchomej w  Szlązku Górnym 
ogłosił zarząd policyjny w Nowym Beruniu po 
po polska i po niemiecka, i w dniu 10. bm. w 
pięciu egzemplarzach przysłał magistratowi w 
Oświęcimie, z wezwaniem ogłoszenia go we 
wsiach pogranicznych. Nie zmieniamy byna j­
mniej p sowni oryginału, a nadmieniamy tylko, 
że to, co się w tej pisowni zowie „podwó- 
rzem u, znaczy folwark lub osobno stojący bu­
dynek :

„ O g ł o s z e n i e .  Gdyż powtórnie się zda­
rzyło, ze na Praskich żołnierzi od wieśniaków
1 cywilnich osobach strzelano, więc następnie 
oznajmuję, ze każda  wies i podwórze spalone 
będzie, z którychby jeszcze raz strzelano było, 
tegóż mieszkańcy ale przed sąd s tawiane i 
wieszane będą. Stolberg królewski pruski J e ­
n e ra le

Do N ordd. A llg . Z tg : donoszą z Horzyc dnia 
5. lipca: Wczoraj po południu przybył do k w a ­
tery głównej króla pruskiego parlamentarz au- 
strjacki, w osobie fmp. G ab len za , którego k o r ­
pus doznał potęgi oręża pruskiego jeszcze przed 
bitwą z d. 3. b. m. Jenera ł  ten zameldował się 
forpocztom armii księcia następcy tronu i u zy ­
skał od głównego dowództwa tej armii pozw o­
lenie udania się do kw atery  głównej króla, znaj­
dującej się w Horzycach, dokąd przybył natu­
ralnie z zawiązanemi oczyma i w towarzystwie 
oficera pruskiego, lecz nie mógł wywiązać się 
natychmiast z celu swej misji, król bowiem udał 
się był do Chlumu , do biwaków obozujących 
tam jeszcze  na polu bitwy wojsk pruskich. Lecz 
król zwlekał z powrotem, i z tego powodu b a ­
ron Gablenz pojechał szosą, wiodącą do Konig- 
graetz, na spotkanie Jkr.  M ośc i , z którym z je ­
chał się pomiędzy Sadow ą i Chlumem. Ponie 
waż br. Gablenz miał zawiązane oczy, przeto 
król wziął go za rannego i wziętego do niewoli 
jene ra ła  au s tr jack ieg o , zatrzymał się i począł 
wypytywać się jene ra ła  o jego  ranę i zdrowie. 
Dowiedziawszy się atoli, że jen. Gablenz przy­
był jako  parlamentarz, król kazał mu odjąć od 
oczów chustkę i udzielił mu posłuchanie. Co do 
rezu l ta tu , nikt nic nie wie. Późno wie 
ozorem opuścił Horzycę i przed południem za­
częło się na nowo poruszenie wszystkich korpu­
sów armii p rusk ie j ,  z zamiarem posunięcia się 
koło KOniiggraetz w kierunku południowym 
prosto na Pardubice, w którą to stronę feldzgm. 
Benedek cofnął się ze swą pobitą  armią.

Z  Pardubic  8. lipca donoszą do tejże g a ­
zety. Z raportów urzędowych z lazaretów p ru ­
skich okazuje się, że stosunek znajdujących się 
w nich rannych Aastrjaków ma się do rannych 
Prusaków j a k  8 do 1.

Armia bawarska doznawszy kilka porażek, 
znajduje się faktycznie od 8. b. m. znowu na 
swojem własnem terytorjum, i maszerowała do 
Bamberga. Pogłoski o wybiciu do nogi 5 pułków 
jazdy  bawarskiej ogranicza się do tego, że puł­
ki te rzeczywiście zaatakowane zostały w j a ­
kimś wąwozie koło Fuldy, ale nie dały się w y­
bić, gdyż zrobiwszy w tył zwrot, nie oparły się 
aż we Wiirzburgu i Scbweinfurcie, szerząc o- 
gromny postrach pomiędzy ludnością bawarską, 
choć ani jedeu Prusak ich nie ścigał.

P rzepraw ienie  się Cia!diniego p rzez  l a d  d 
8. bm. uważa ministerjalna Oesterr. Ztg. za j a w n e  
wypowiedzenie F rancji  wojny ze stronv Włoch. 
WeDeckie nie je s t  już bowiem prowincją au- 
strjacką, ale francuzką, i jeżeli Włochy chcą

't dnia 13. lipca 1S36.

wojpwać z A ustr ją ,  to niech uderzą na Tyrol, 
Istrję, Dalmację. W ło ch y ,  p rzepraw iając  się 
przez Pad, napadli zatem zbrojną ręk ą  teryto- 
1’jum  francuzkie, a F ranc ja  niezawodnie nie p u ­
ści mimo takiego zgwałcenia  swoich p ra w ,  bę­
dącego zarazem dla niej obrazą.

W edług telegramu z Padw y d. 9., już w ie ­
czór d. 7. bm. jedna  brygada  włoska, pod d o ­
wództwem jenera ła  Franzini przekroczyła  Pad i 
obsadziła Maddalena (na północnym brzegu 
Padu) i Barlia (na południowym brzegu Adygi); 
w ładze austrjackie się usunęły. Siła, z którą 
się  Cialdini przeprawił przez Pad , ma wyaosić 
150.000. Z  tego, co pisze Oesterr. Z tg . wnosimy, 
że Austrjaey nie będą atakować Włochów, ale 
u da jąc  się na północ, będą odpierały  podjazdy. 
Z d a je  się jednak, że Włosi będą się ciągle trzy ­
mali w oddaleniu aż do wycofania się Austrja- 
ków. Pozycje pod Solferiuo i S. Martino, które 
Austrjaey oszaócowali, są już  przez nich opu­
szczone, a most pod Goito wysadzili w p o ­
wietrze.

Arcyksiążę Albrecht wezwał ludność Tyrolu 
i Vorarlbergu pod dniem 27. czerwca pod broń.

Berlin 9, lipca. Książę Reuss przybył tu dziś 
9 godzinie 5 zrana z kw atery  głównej i wyje- 
jecha ł o godzinie 7 do Paryża  z listem od k ró ­
la pruskiego do cesarza Napoleona, (Sclil Z .)

L a  France z dnia 11. b. m. mówi : Książę 
Reuss (sekretarz poselstwa pruskiego w Paryżu) 
udzielił w Tuillerjach p r u s k i e  w a r u n k i  
przedugodnyck punktów pokoju, jako  to : W y­
kluczenie Austrji ze Związku niemieckiego ; w y­
łączne dowództwo pruskie nad siłami lądowemi 
i morskiemi Niemiec; reprezentac ja  Związku 
niemieckiego na zewnątrz przez Prusy; wcie le­
nie księztw Nadelbiańskich i pewnej części te ­
rytorjum zajmowanego. L a  France mniema, że 
cesarz bezzwłoczuie przesłał te ważne propo- 
zycje do Londynu i Petersburga, gdyż s tawiają 
one kwestje, które dałyby się rozwiązać tylko 
za współudziałem mocarstw.

L a  Pressez 11.mówi: P r o p o z y c j e  p o ś r e ­
d n i c z ą c e  F r a n c j i  są  : Rozwiązanie Z w ią ­
zku n iem ieck iego ; utworzenie nowego Związku 
bez Prus i A u s tr j i ; żadna posiadłość Austrji nie 
zostałaby odstąp ioną ; przekazanie p raw  Austrji 
do księztw Nadelbieńskich na rzecz Prus w za- 
miau za wynagrodzenie kosztów wojennych. 
Prusy wcieląją do swojego państwa Szlezwik i 
Holsztyn, Meklemburgię, Hesję, Brunszwik. Ren 
stanowi zachoduią granicę Prus. Książęta detro- 
nizowani otrzymaliby wynagrodzenie w prowiu- 
ojacb nad Renem i Masą. Baw arja  z Badanem 
wymieniają swoje terytorja. Saksonia, Hanower 
i księztwa saskie związane są z Prusami kon­
wencją militarną. Mieszkańcy Landau g łosu ją ,  
czy chcą należeć do Franoji lub do Badenu. L u­
dność doliny Saary głosować ma za F ranc ją  lub 
za księztwem Nowem Reńskiem.

Propozycje pruskie a francuzkie, j a k  w i­
dzimy, tak są  z sobą sprzeczne, t e  nie masz 
prawie sposobu pogodzenia ich z sobą.

T e le g ra m  D ebatty z P a r y ż a  d, 9. bm. dono­
si, że cesarz N apoleo j postanowiwszy poprzeć 
jak  najenergiczniej swoje propozycje pośredni­
ctwa, rozkazał poczynić wszystkie kroki, o ile 
przy obecnej organizacji armii francuzkiej są 
potrzebne, aby armia ta  w ja k  najkrótszym cza­
sie była gotową do pochodu i boju.

Do la France piszą z Berlina: Opinia publiczna 
je s t  przekonania, że pomimo propozycji F ran  
cji, armia p raska , dla powodów wyłącznie mi­
litarnych , będzie musiała posuwać się naprzód. 
Uważają tu, że zawieszenie broni byłoby ko rzy ­
stne dla Austrji i niedogodne dla  Prus, gdyż po­
zwoliłoby pierwszemu z tych mocarstw zreorga­
nizować swą armię i wzmocnić j ą  w o jsk am i, 
które wycofane zostaną z Wenecji.

M. Post pisze: Nie spodziewamy się po hr. 
Bismarku wspaniałomyślności, lecz mamy prawo 
spodziewać s ię ,  że będzie roztropnym. Jeżeli 
będzie on usiłował narzucić Austrji warunki, po­
zostające w sprzeczności z zachowaniem jej n ie ­
podległości jako wielkiego mocarstwa m ilitarne­
go w Europie południowej, w takim razie w y­
woła niezbędnie kroki nieprzyjacielskie ze s tro­
ny mocarstw, które upatrują słusznie w utrzy­
maniu cesarstwa austrjackiego gw arancję  zacho­
wania pokoju na lądzie stałym.

Paryzki korespondent do A . A . Ztg. z dnia 
5. bm. rozbiera rolę ces. Napoleona, jak o  w skrze ­
siciela pokoju i domniemalne skutki francuzkiej 
interwencji. Rozumowania swoje op iera  ona ni- 
byto na podstawie informacyj, zasiągniętych od 
osób, które stoją w ścisłych stosunkach z frau- 
cuzkiem ministerstwem spraw zagranicznych. 
Ponieważ W łosi,  pisze ten korespondent, osią­
gnęli cel swoich kilkuletnich usiłowań z rąk 
Francji, nie mogą zatem sprzeciwiać się, jeże li  
ces. Napoleon weźmie się w pobliżu Alp n ad ­
morskich do t. z. rectification de frontiere to znaczy 
poprostu do terytorjalnego powiększenia Francji. 
Zamiar otrzymania w ten sposób Sardynii, zd a ­
j e  się został porzucony, za to m ają być odstą ­
pione Francji prowincje piemonckie Cuneo, Por 
to, Maunzio i część ziemi genueńskiej. Skoro 
zatem sojusz z Włochami Prusakom nic nie przy­
sporzył, nie omieszkają zatem Prusy  przyjąć pro­
ponowanego im zawieszenia broni i zadowolnić 
się mniejszemi ustęps tw am i, niż się w swem 
szale zwycięzkim spodziewać mogły, mimo to 
ustępstwa te mają  i tak  o wiele przewyższać n- 
roszczenia podnoszone przed wojną. Na Sakso-^ 
nię liczyć nie m o g ą , gdyż król Jan  ma pono j 
zapewnienie ces. Napoleona, iż kraj jego będzie 
mu zw róconym ; ale zapewniają, że aneksji ks. 
Nadelbiańskich (za odstąpienie północnego oz e- 
zwiku), Hanoweru i Hessji elektoralnej nie bę­
dą się w Paryżu sprzeciwiać.

Co Sie ty czy  rectification de frontiere od w scho­
dniej granicy, w y p a d a łb y  on jeszcze dość skro- 
m uie i og ra n iczy ła b y  s ię  na Zweibrucken lS a a r  
b riick en  i na Saarlouis,"

L a  Patrie podaje ustępy z urzędowej Gazetta 
di Torino i nółurzędowej Ttaliel w skazujące  zn a ­
czny zwrot' w usposobieniu. P ierwszy z tych 
dzienników pow iada , że zapewne w olałby aby
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Włochy weszły do Wenecji z laurowym w ień ­
cem zwycięzcy, ale kraj potrzebuje p ieniędzy i 
ludzi dla rozwoju rolnictwa i p rzem ysłu ,  i d la 
tego powinien przyklasnąć nowej kombinacji. 
Italie  zaś, która niedawno je szcze  tak stanowczo 
i ostro oświadczyła się za ściganiem Austrja- 
ków aż do Wiednia, mówi, że w gruncie W ło ­
chy osiągnęły swój cel, ponieważ wzięły się do 
broni dla dostania Wenecji, a teraz j ą  im od­
d a ją ;  uczucie narodowe bez wątpienia wolało 
by zawdzięczać Wenecję orężowi niż układowi 
dyplomatycznemu, i ztąd wiadomość o ustąpieniu 
Wenecji spowodowała rodzaj zniechęcenia z a ­
miast wybuchu r a d o ś c i , ale trzeba się wstrzy­
mać z wydaniem ostatecznego sądu i drażliwość 
narodowa nie pow inna kazać zapominać o k o ­
rzyściach , wynikających ze spełnienia odw ie­
cznych życzeń Włoch.

Urzędowy pruski Staatsanzeiger z dnia 9. b. m. 
p i s z e : „Prusy zezwoliły, ażeby konzulowie au- 
s trjaecy pełnili swe obowiązki, lecz w  przypu­
szczenia wzajemności ze strony Austrji. Ponie­
waż przypuszczenie to nie ziściło się, i rząd 
austrjacki zmusił konzula jeneralnego pruskiego 
w Tryeście do zaniechania jego działalności, 
przeto rząd pruski widzi się ze smutkiem znie­
wolonym odebrać konzulom austrjackim w  por­
tach pruskich exequatur. W ydane już  zostało 
w tym względzie rozporządzeniem

Doniesienia M ainzer Journal, ja k o b y  bundes- 
tag  zamierzał przesiedlić się do Moguncji, n a ­
zywa N . hr. z tg .  zupełnie bezzasadnem ; za to 
inny dziennik F r. Joum . sądzi, że bundestag  
przesiedli się do Augsburgu.

Co się tyczy dawniejszych doniesień, m ó­
wiących o blizkiem wkroczeniu Turków do księztw 
Naddunajskich, prostuje teraz la France, że p ier­
wotne zamiary Turcji uległy w  tej mierze zna­
cznym zmianom tak, że się można nawet spo­
dziewać od Turcji uznania faktów, zaszłych w 
Bukareszcie.

Doniesienia z Konstantynopola, nadeszłe do 
Bukaresztu około d. 9. bm. mówią, że P o rta  a- 
znałaby księc ia  Hohenzollerna pod następujące- 
mi warunkami : Haracz podwyższony do pół mi 
liona p ias trów ; dzieci księcia będą chowane w 
wierze wschodniego kościoła; książę winien w 
tym jeszcze roku przyjąć inwestyturę w Kon­
stantynopolu; nowa konstytucja będzie przedło­
żoną Porcie do rewizji. Książę nie ohoe podo­
bno przystać na te warunki.

Dzienniki w iedeńskie mają  ju ż  wiadomości 
z Pesztu z dnia 9go b. m. T reść  manifestu 
cesarskiego do W ęgier, podają  taką  samą, j a ­
ką  wczoraj podaliśmy. Te legram y podają szcze­
góły o przyjmowaniu cesarzowej w P e ­
szcie:  Witano ją  na dworcu kolei z uniesie­
niem, tak  samo i w ulicach, gdzie były tłumy 
ludu zebrane. Na dworca czekali magnaci i p a ­
nie z arystokracji, prezydenci obu Izb w ęg ier­
skich, Deak, hr. Jul. Andraszy, br. Kemeny i 
t. d., tudzież dostojnicy dnehowni miejscy i woj­
skowi, tawernik z małżonką, k tó rą  cesarzowa w 
p raw y policzek pocałowała.

Presse d o n o s i , że Najj. Pani trzy a może i 
więcej dni zabawi w Peszcie, i że ma tam p rzy ­
być z dziećmi Najj. Pan.

Dziennik G m . Corr., organ dwu ministerstw  
(Schmerlinga i Belcrediego) przestał wychodzić, 
podając za powód to, że skntkiem obecnych 
stosunków została redakcja  odciętą od dotych­
czasowych stosunków i źródeł z zagranicą.

K r o n i k a .
— U w ia d o m ie n ie . Na wezwanie kom itetu cen tra l­

nego , adm inistracja kolei żelaznej K arola Ludw ika 
ośw iadczyła gotowość przewożenia przyrządów  dla ran ­
nych bez wszelkiej op łaty .

Pakiety  jednak mają być opatrzone certyfikatem  , 
zawierającym  wyrażenie przedm ioru , wagi i m iejsca 
przeznaczenia.

Będzie to  rzeczą kom itetów  obwodowych , do k tó ­
rych zaw iązania kom itet centralny właśnie potrzebne 
czyni k r o k i , tak ie  certyfikaty w y staw iać , a w tym  
względzie znieść się z najbliższemi stacjam i kolei.

Zarazem w szystk ie  przesyłki pocztow e pod ad re ­
sem kom itetu centralnego są wolne od op łaty  p o ­
cztowej.

Od kom itetu  centralnego pom ocy dla rannych.
W e Lwowie d. 13. lipca 1863. Krasicki.

— W iadom ość, podana przez wczorajszy Przegląd, 
jakoby hr. G o tu c h o w sk i był powołany do W iednia , 
je s t m ylną. Hr. G ołuchowski u daje się dopiero ju tro  
wieczornym pociągiem  do W iednia, nie powołany 
umyślnie, ale jako  członek deputacji sejmowej w sp ra­
wie katastralnej wraz z ks. marszałkiem , p. Kornelem 
Krzeczunowiczem i td.

— S p is  ra n n y c h  oU ceró w , odstawionych do W ie­
dnia od dn. 30. czerwca do 6. bm. z ra n a , i p ie lęg n o - 
wauycb po szpitalach wiedeńskich. T utaj podajem y 
nazwiska oficerów z pnłków g a licy jsk ich , z innych ty l ­
ko nazwiska polskie, podpułkow nik  br. P lu tzg e r (z 
pułku arcyks. S te fan a ); podpułkow nik  R a t k o w i c z  
(z pułku G orizutti); k ap itan o w ie : L a n g ,  S l a w i k ,  
C s e n k a y ,  K u l c z y c k i ,  J an O e h a r i a t o  ( z p u ł -  
kn im. br. K eller). A ntoni C z e r n y  (z pnłku im. Maz- 
zucbeli), L i n  d e n  (z pu łku  im . R osebach), S t a i  d a ­
c h  e r (z pułku im . G o rizu tti) , G e r i n g e r  ( i  p,  im.  
B i a n e h i  i E p p i c h ) ,  C a t  i n o 11 i (z pułku M ar­
tin i), K I o s s  e (z pułku im ienia G ondrecourt), W in ­
centy G o g o y a v i e  (g pułku im ienia G orizutti). P o ­
rucznicy : P o i n t n e r Franoiszek, I n g e r t ,  D y d y ń -  
s k i ,  L. Z a p l a c h t a ,  Eugeniusz P r i e g e r (z puł­
ku p iechoty  imienia królew icza p ru sk ieg o ), L a g o -  
w l e z  (z pułku im. lla rtm ann ), M a p u ł a w s k i  (z 58 
p u łk u ), W i n t k  a (z p. RosBbach), P u r s z e n s k i  (z 
U . pułku kieraBjerów ). Podporucznicy : Henryk C h a -  
ł u p e c k i  (z 4. pułku k ie ras je ró w ), Jan B e r g e r  (z 
30. batalionu strzelców z stac ji zarodowej w W ieliczce), 
G r u b e r  (z p. im. królew icza prusk iego), K u ł  o w a k  i 
i II o 1 c y (z pułku im. k3. Parmy), K a b a t  (z pu łku  
N o b ili), S u c h a r s k i  (z 74 p u łk u ) , S z n e i d e r  
(z p. im. królew. pr.).
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— Między rannymi , przyw iezionym i do W iednia, 
znalazł s=_ jeden z pułku w ęgierskiego tak  slużb :sty, 
ie  praw ie w rozpaczy zaw o d z ił: „Co też powie na 
to  mój k ap itan , odjeżdżając nie opow iedziałem  się mu 
zupełnie." Musiano sobie pierw zadać w iele pracy, 
nim go przekonano, że jako  ranny nie potrzebow ał się 
opowiadać, — zw łaszcza, że i jego  kapitan może w 
podobnym znajduje się przypadku.

  Miedzy wielu smutuem i scen am i, Ł'ak .e  się teraz
nieustannie odgryw ają na dw orcu północnej kolei żela­
znej w W iedniu, dokąd nieustannie przywożą ranDych, 
nie brakuje czasem i na scenach wesołych. Z pośród 
rannych, których d. 8. bm . wieczór tam przywieziono, 
znalazł sie i huzar, k tó rego  pierwszem  zapytaniem  b y ­
ło „Gdzie moj p u łk ? "  W ypytywano się go, czy jes t 
ranny i gdzie, zkąd  się wziął między rannym i, i czego 
chce 1 Na w szystk ie te zapytania odpow iadał stereo­
typow o : „Gdzie mój p u łk ?"  Po dłuższych w ypytyw a 
niach pokazało się dopiero, że był w bitw ie pod Koe- 
niggraetzeni, szedł do szturm u, strac ił konia, udało mu 
się je Jn a k  ujść z życiem , ale pu łk  tym czasem gdzieś 
mu się zgubił. F iechotą  puścił się w ię c , szukając p u ł­
ku, nigdzie się jednak  nie mógł dopytać, aż mu jakiś 
oficer na jeg o  c iąg łe  pow tarzane stereotypow e zapyta- 
nia poradził udać się do Pardubic- S p o tk aw sz j tran s­
p o rt rannych złąezył się  z nim i tak dostał się w kró t­
ce do tego m .as.a, i tu  wraz z nimi w siadł do wagonu. 
T ak  szukając sw ego pułku znalazł się naraz aż w 
Wiedniu.

— O p ro f. L a m re ie h e rz e  naczelnym lekarzu arm ii 
północnej, nie było przez dziesięć dui żadnych w iado­

mości. Obawiano się, czy nie został w tw ierdzy Jose t- 
stadt. Dwu jego  a sy s ten tó w , dr. Deimel i Katolicki 
przybyli do W iednia, nie wiedząc co się sta ło  z ich na 
czeluikiem , bo od niego i od arm ii zostali odcięci J a ­
kiś czas błąkali się, nie w .eaząc, dokąd się mają udać, 
dostali się nawet do niewoli pruskiej jako  podejrzyw a- 
ni o szpiegostw o, zostali jednak wypuszczeni.

— P rz y g o d y  w o je n n e . Ja k  każda w ojna, tak  i ta  
bogatą je s t w liczne epizody zuchwałego męztwa, rzad ­
kiej przytom ności um ysłu , jak  niemniej w sceny p o ­
cieszne. I tak  między innemi opow iadają o następują­
cej przygodzie chorążego z pułku piechoty ‘m. G yulai. 
W bitw ie pod liczynem aostało  się dwa bataliony tego  
pułku w krzyżow y ogień. Znaczna część żołnierzy, a 
i  nimi jeden podpułkow nik i chorąży, niosący chorą­
giew b a ta lio n u , zostali w parci w bagna. Przez oaly 
dzień i noe ukryw ał się on w bagnie, zdjął chorąg ew 
z drzewa i ukrył ją  pod sukniami , przytem  nie omie­
szkał na wszelki w ypadek pozbawić się znaków swego 
Chorążego dostojeństw a. W yszedłszy z tej n iem iły  , 
chociaż dość bespiecznej k ry jó w k i, począł się czołgać 
pom iędzy chaszcze, i właśnie gdy m yślał że z chorą­
gw ią  uszedł niebezpieczeństwa, nadeszli P rusacy n ap o  
bojow isko i zabrali go w niewolę. W drodze udało mu 
się jednak  ujść i schronić się do poblizkiej chaty. T u ­
taj znalazł życzliwe przy jęc ie , przebrał się w ubogą 
szatę w ieśniaka i pod jej osłoną dostał się do Młodego 
Bolesławia. Lecz i tu  nie był jeszcze bezpiecznym , 
owszem dalsza przepraw a była jeszcze trudniejszą ; tu 
bowiem stały  gęsto czujne i nader ostrożne przednie 
straże pruskie. Około pół mili drogi musiał się jeszcze

czołgać pom iędzy łany zboża, nim dostał się do Karo- 
linenthal. gdzie przed tern sta ł dłuższy czas i gdzie go 
też poznano. Ztąd odesłano go do P ra g i , do baw iące­
go tam jeszcze br. Lazauskiego , który o tem natych­
miast doniósł cesarzowi. Cesarz kazał mu dad na d ro ­
gę i przysłać go do W iednia.

— F ilia  n a ro d o w e g o  b a n k u  austr. w K rak o w ie , 
k tó ra  przed k ilku  dniami naw et bez uwiadomienia swej 
dyrekcji w strzym ała nagle swoje czynnośc i, gotówkę 
przesłała do L w o w a, i tym pospiechem spotęgow ała 
strach paniczny, jak i wówczas w K raków 'e panow ał, 
otw orzyła z dniem 10. b. m. sw oje czynności uanowu.

— O b ra z  ( ra n c u z k ie g o  m a la rz a  T o n y  l lo b e r t -  
F l e u r y , przedstaw iający rzeź w W arszawi?, który  na 
tegorocznej w ystaw ie paryzkiej szczególniejszą zw ra­
ca) na siebie uw agę, a przez znawców w rzędzie p ie r­
wszych obrazów tegorocznej wystawy był policzony, 
nabyła em igracja polska ponoś za 20.C00 frank. K rystyn 
O strowski napisał wiersz, opiewający to dzieło i jeg o  
tw órcę.

— O sa. Pod takim  napisem pojawiło się w łaśnie 
dwućwiartkowe ulotne pisem ko hum orystyczne z ilu ­
stracjam i. Zręczności i dosadności złośliw ych dooin- 
ków, piaw dziw ie osiego żądelka, nie można mu odm ó­
wić. Autorem i wydawcą tego pisemka, jes t p. W łodzi­
mierz Zagórski. W miarę ja k  w ypadki bieżące będą 
nastręczać dosyć materjału, mają się takie „Osy" czę­
ściej pojawiać.

— C lio le ra . Gaz. Lw. w części swej urzędow ej p i­
sze -• Pojawienie się cholery w M o n a s t e r s k u  w po- 
wieoie kossow skim , gdzie 4 osób zasłabło a 3 z nieb

w kilku  godzinach um arło, wymaga teraz użycia ś ro d ­
ków i przezorności, jak ie  w zeszłym roku, gdy zag ra ­
żało niebezpieczeństwo, ku pow strzym aniu cholery i 
przeciw jej szerzeniu się przepisane zostały, a w którym  
to w zględzie urzęda pow iatow e na prowincji otrzym a­
ły już odpowiedne instrukcje. W  stołecznem mieście 
Lwowie ustanowił nam iestnik baronPaum gartten  na n o ­
wo kom isję nam iestniczą , ukonstytuow aną w zeszł) m 
roku, k tóra ma nanowo obmyślić i uradzić środki p o ­
trzebne na wypadek wybuchnięcia zarazy w sto licy .

— ( b o le ra  w B e rlin ie . D onosiliśm y już dawniej 
o pojaw ieniu się cholery w Szczecinie , i o środkach 
ostrożności, zarządzonych w Poznaniu na wypadek po­
jaw ienia się jej w tem mieście. Teraz dostała się do 
Berliua. Podług Nat. Z tg . przybrała nawet o s ta tn im i 
czasy w iększe rozm iary. Do dnia 25. czerwca oznaj­
miono ogółem ty lko  16 wypadków s ła b o śc i; odtąd za­
częła oię wzmagać, dnia -6 . było nowych wypadków 
9, dnia 27. 6, dnia 28. 8, dnia 29. 13, a z dnia 28 na 
30. już 24 nowych wypadków. Do 30. czerwca w ynosi­
ła cała liczba słabych wiadomych 76, z tych 2 w yzdro­
wiało, 50 umarło, 24 zostało w kuracji. Sporadyczue 
ale nader gwałtowne pojawienie się cholery, p rzypisu­
ją  wyziewom, nieczystości i przeludnieniu.

— O peretkę S t. D u n ieck ieg o  pod tytułem  „P o k u ­
sa" przełożono na język  niem iecki i przedstaw iono je ­
szcze dnia 28. czerwca w teatrze K rolla w B erlinie. 
Niemiecki jej napis j e s t : „Der Teufel is t los". Podług 
dzienn ków berlińskich przyjęto  ją  tam bardzo p rz y ­
chylnie.

G osp odarstw o, p rzem ysł i 
handel.

K ry m s k ie  o w c e . W gospodarstw ach 
Moskwy południowej nie masz ani m eryno­
sów an. innych uszlachetnionych gatunków  
ow iec, a_ j zato  aklim atyzowanycL owiec- 
krym skich m nóstw o, k tóre  się odszczegól- 
niąją wie’kością nadzw yczajną, więcej ło ­
ju  dają, i k tórych  mięso daleko je s t sma 
czniej<ze aniżeli z innych gatunków . Dla 
tego też i ja k o  bydło rzeźne sto ją  w ce­
nie wyżej aniżeli in n e , a w ich ogonach 
potężny on znajduje się spory  zasób tłu s to - 
ści,*chociaż zaw sze nie iyle, ile posiadają 
kry isk ie  p raw dziw e, które czaser blizn.o 
30 runto v tłuszczu mają. Maść owiec je s t 
po najw i kszej części czarna; dojenie owiec 
trw a przez całą wiosną i do pełow y la ;a , 
a runo trzodj je s t daleko delikatniejsze 
i cięższe aniżeli a owiec zw ykłych. B ara­
ny m ają rogi ogrom ne i są bar łzo złośli­
we. T rzyletnią sztukę p iacą  rzeżnicy zw y­
kle po 4 ruble.

T a rg  w  W ie d iiiu  z d n . ?. lipca. 'Ą  
przędza tak jak  w tygodniu ubiegłym  n ic  
m iała rucnu , zw łaszcza że c z e s k i1 sied li­
ska przędzalni i tkackie w rękach wrogów 
się zn; dują. Otóż ta rg  przędzą spoczyw a 
zupełnie.

B ) Spirytus. Także i ten a rtyku ł z po-
sm m aych wieści z placu boju nie na

odbytu, tak  d a lec e , że naw et eena ozna­
czyć aię nie da.

C) u r t łg a n y  p a p ie ro w e . Lepsze ga- 
tu n ś ’• zwieziono i sprzedano w w iększych 
ilościach z których ozęść znacL ia je s t p rze­
znaczoną do wywozu. Niezawodnie mógłby 
sie rozw inąć t „aw o handel tym artykułem  
gdyby nie w ypadki w ojence — marnujące 
zewsząd rucfc handlow y, /„ te ra n ie  gałga 
nów ,cb l bardzo trudne i idzie pow oli, raz 
z pow odu rnałegu z nich zarobku potem 
zaś z Dowodu robót polowych Czynność 
fabryk naszych zawsze jeszcze je s t zbyt 
o g ra 'a 1 z o n ą , dla tego  i pokup .łg .nów 
„est małym. S tagnacja wszedzie w ogóio sp ra­
wia, iż odbyt bardzo mafeje tak  co do ga­
tunków  papieru do pisania jak o  też i pa- 
kunk-p  g o ; tylko papier drukow y mocniej 
poszukiwanym  bywa. Zapasy gałganów w 
miejscu nie mają w artości, a dowóz je s t 
bardzo mały. Posiadacze podnoszą ceny, 
zwłaszcza, t s  sobie żyw szego obrotu z po ­
wodu zniżenia cła obiecują.

D) Z b o ż e . Także i w tej gałęzi smu * 
tne mamy objawy z powodu wojen. Ceny 
pospadały, a dowozem placowym pokryto 
zaledwo potrzebę miejscową. Płacono psze­
nicę 88 fnt. 5 zlr. do 5.25, żyt słowackie 
82 fnt. 4.411 do 4.5U, rakuzkie 77 fnt. 3,25 
3 40, 80 fnt. 3.60 do 3.80, owies w ęgierski 
46 — 48 fnt. 2.60 do 5.7.0, rakuzki* 48 fnt. 
2.30 do 2.40, kukurudza 2.85 do 3 złr.

E ) Mą k i  z młynów parow ych obcych 
i w iedeńskich : cesarska i grysikow a obca 
11.25 do 11.50, w iedeńska 12.75, p iekarska 
wyborna obca 10.25 do 11.50, wied. 11.75; 
p iekarska  i montowa obca 9.z5 uo 1J.50, 
wied. 10.50; montowa i na bułki obca8 d )
9 zł., w ied. 9.25 ; poślednia obca 6.25 do
7.50, wied. 7.75; żytnia dobra obca 9.50 do
10.50, biała 7.50 do 8.50, poślednia 6.75 do
7.50,

F ) Bydło rzeźne. Przygnano bydł ro g a ­
tego razem 2593 sztuk ..ag i 510—670 fu:, 
tów za 1 sztukę. Z tego sprzedano dla 
tYiednia 1282 szcuk po 130—190 złr. za sztu­
kę a po 26—27 złr. 50 et. za cetnar. Na 
wieś sprzedano 1251 sztuk ; pozostało  nie- 
sprzedanyeh 60 sztuk

O) Bydło rzeźne drobne. Cieląt żą wycn 
3002 -zt. no 11—19 centów za fu n t; 244 
szt. jagnią" po 4 —8 zlr. za p a rę ; owiec 
1171 żywych po 17- 19 cent. za fun t; n ie­
rogacizny młodej 177 szt. po 21—23 ct. za 
ropt śreJn .cj 169 szt. po 19—21 cent. za 
fu ń t, ciężkiej 592 sztuk po 22—24 centów 
za funt.

J u k  ocliron '(- p sz e n ic ę  od  śn ie c i.
Śnieć jestco rodzaj grzybu, rosnącego na 
roślinie ps< enicznej który  się bardzo roz­
plenia prędko, i jak wiadomo ogromne 
spustoszenia wyrządza.

Zaródu tej p iagi nie można dojrzeć okiem 
wolnem ; najdtije Sie on na ziarnie i na 
słomie. ULcąc zapobiedz zagnieżdżeniu się 
śnieci na polach pszenicznych , nie należy 
siać zii rno w gnój świeży, lecz w rolę s i l­
ną daw niejs.ego  gnojen. i. Chcąo jednak 
koniecznie kłaść gnój św ieży, należy się 
starać, aby posiadać gnój prz starzały  (sp ró ­
chniały, p rze tw órzm y). i ażeby w tymże 
nieznajdow ała się słom a pszeniczna.

T akże na ziarnie siewnem znajduje się 
zaród grzyba śnieciowego ; ten pozbyć m o­
żna nakrapianiem  nasien i witriolem m ie­
dzi — roztworzonym w w odzie, co jednak 
dokonać należy 24 godzin przed w ysia­
niem. Także wapnem napawać można ziar­
no wedle doświadczeń dotychczasow ych, 
jednakże sposób pierwszy je s t lepszy.

G n o jeu ie  lą  k. Na posiedzeniu walnem 
gospodarzy i zwolenników rolnictw a w 
Worms dowiedziono, iż w roku ubiegłym , 
k tó ry  się odszczególnił posuchą, na łąkach 
zgnojonyeb a mianowicie na 50 sążniach, 
uprawionych kom postem  złożonym • ziemi 
z próchnicą gnojow ą 9 cetnarów suchej pa­
szy : na 50 sążniacL zgnojonyeb w marcu 
% cetnarem superfosfatu — 7‘/ ,  c jtn ara  
suchej paszy ; na 50 sążniach zgnojonyeb 
w marcu 60 funtów mąki z kości — 5'/, 
cetnara suchej paszy, a na 50 sążniach zgno- 
jonych w marcu l  cetnarem czyszczonej 
soli potażowej Strasfurckiej — 61/ ,  ctr. su ­
chej paszy zebrano.

N iepodlega w ątpliw ości, iż dobrze spo- 
-ządzony kom post, najlepszą je s t upraw ą 
dla łąk  pośnycL — n ieurodzajnych; w sza­
kże d jd a ć  należy, ż* powyżwspom nione 
gnoje pomocnicze w odpowiedniem m iesza­
niu użyte, znacznie do bujności łąk  i po ­
mnożenia zbioru się przyczyniają.

J a z d a  p o c z to w a  pom iędzy W iedniem 
i Galicją otrzymała sukurs *w nowo u tw o­
rzone' poczcie codziennej pomiędzy P rze­
myślem i Koszycami, zkąd utw orzonym  
został wzmocniony zw iązek między Pe- 
sztem-W iedniem -Koszycami.

Część urzędowa.
K o n k u rs  na posadę profesora du wy­

kładów medycynalno - chirurgicznych w 0 - 
łomuńcu. P łaca 945 złr. Term in Jo  31. lip- 
ca br. w c. k. namiestnictwie w Ołomuńcu.

E d y k t, pow ołujący w szystkich wierzy- 
oieli, mogących mieć pretensje do dóbr 
Now/SiołL. dydyńskie, należących do k a ­
pitu ły  biskupiej w Przem yślu w obw. sa ­
nockim leżących. Tarmi-i podania do 31. 
sierpnia 18$6 w Sądzie obwodowym w Pzo- 
myślu.

E d y k t pow ołujący Beniszka Nagel sta­
wia do wyroków wyznaczonych nu dzień 1. 
sierpnia r. b. w ces. król. sądzie w J a ro ­
sław iu.

P rz y je c h a li  do  L w o w a  d . 11. l ip ca .
Pp. lir. Komarnicki 11. z Złoczowa, br. O­

żarow ski K. z Strzemilczy, Zarzycki A . z 
Ghotylubia, Pajączkow ski J. z Pieczygór, 
Serw atow ski W. z R ajtarow ie, L ip ińsk i G. 
z Urlowa, hr. Z ałuski S. z Iw onicza.

W y jech a li ze  L w o w a  d. 11. lip ca .
Pp. Janko  H. do Hoszan, M rozowicki J. do 
Stanisławowa, L jejski B. do Lubczy, Z a­
górski M. do P o d b u ża , Zycieński J . do 
K rakowa, Hubaczek S. do K rakow a.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 1 2 . lipca.

D ukat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
Moskiewski półim perjał 
Moskiewski rubel srebrny . 

M oskiewski rubel papierow y 
Pruski ta lar kur. . .
Galie, listy  zast. w. a.
Galio, listy  zast. m. k. 
Galioyj. oblig. inaem . 
Pożyczka n* rodowa 
Akcje kolei ż d . gal. .

E*
,S f
^  A 0

D ają Zążoją
w. a. w. a.
zł.j ct. zł. ct.

6,15 6 24
6,19 6 29

10,70 10 97
1199 2 04
1 42 1 46
1,87 1 91

67,53 68 50
70 39 71 45
58,33 59 67
59,33 60 58

176,67 183 33

T e le g r a fo w a n y  bora w ied eń sk i,
z dnia 12. lipca.

iblig. długu p -ń s t. 54/  za 100 gl. n.. k. 
/ożyczka nar. 1854 5V, za 100 gl. na. k .
Losy z r. 1860 .......................................
Akcje banku nar. za 1000 gl. . . .

„ T ow arzyst. kred. na 200 gl. . 
Londyn 10 fnt. szterlingów . . .
Dul tty  cesarskie s z tu k a ......................
sreb ro  z i  100 gl. w. a..........................
Srebro za 100 gl. jak o  tow ar . . .

W. A .
zł. | c.
52 d< 
59|75 
73|tlO 

672100 
133j90 
132 50 

6,' 28 
127 00 
000 00

W iedeń 9  lip c a .

5*/, Metaliki na wal. austr. 
„ Pozyczka naród. . .
„ Metaliki nam . k . . .
„ Obi. ind. niż. anstr. .

» „ w ęgierskie .
„ „ „ chor. i s t a r  .
,  * .  galicy jsk i .
„ , „ bnk„w .Jakie.

„ siedm iogr. •

P łacą Ządgją
zł. c. zł. c.
49 75 50 25
61 25 61 75
54 00 54 50
80 00 82 00
( ) 50 61 25
65 50 66 50
58 00 59 50
58 00 59 00
57 00 58 00

P ożyczki lo teryjn e.
Oblig. gal. pożyczk1 g łodo­

wej po z r 1866. . . . 
Losy pożyczki z r. 1839 . .

„ 1854 . .
u u „ 1861 • ,
» » .  1864 . .
„ „ srebrnej z r. 1864
„ „ z r. 1865
„ L re d y to w e .......................
„ ks. E sterhazego  . . .
„ ks. S a ltu ............................
„ hr. Pa’f y ............................
„ ks. K l a r y .......................
„ hr. S t. G eno is. . . .
„ m ista B u d y ......................
,  ks. W indischgrStr . .
„ h r K aldstein  . . . .
„ hr. K egleyich . . . .
„ R u d o lf a ............................

Listy zastawne.
Banku narodow ego),,, , . 

w monecie konw. J,°  }e‘n ' 
w walucie a u s t r . )

G alie. Zakł. Lred. 4*/,
A ustr. ZaLł. kred. ziem.

Akcje banków 1 p rzem yśla .
Banku naród. au.,tr. . . . .

anglo-austr.....................
iCtkłid, kredytow ego . . . 
Kolei póm. Ferdyn nda . .

galicyjskiej.....................
czerniowiec z wpł. całko wtią

Kursa zaęranlciU'?.
(3-mieo.ęczne).

A ugsb. 100 _łr. ur. . . . . 
F rankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 m ark........................
Londyn 10 fn t............................
Paryż 100 frank.........................

W arszaw a 10. lipea.
Półim perjały . . . .  rubli 
Listy  zas awne III . ok. „

» i u kupon. „ 
Aktye kol. żel wa.-. -wied. „

„ „ „ w ar.-bydg. ,

P aryż  2, lip ca .

00 00 00 00
000 00 124 00
00 00 61 00
73 20 73,40
60 75 61 25
66 00 68'00
68,00 68|50
99 50 99,50
60 00 oojoo
25 50 26,00
20 00 21 00
20 00 21 00
12 00 21 00
10 00 21 00
09 00 15 00
10 00 19,00
08 00 11 00
10 00 11,50

105 00 000 00
89 50 90 75
85 50 85 75
70 50 71 40
98 00 99 00

1
669,00 677 00

62,00 64 00
135(20 135 40
148,00 148 50
177 50 178 bo
147 50 148 50

113 25 113 75
113 50 113 75
100 00 100 25
131 75 134 25
53)20 53 40

00 JO 00 00
83 17 84 40
00 14 00 00
00 00 00 00
60 50 61 00

I 62 90| 00 00

Przeciw

chorobom bydlęcym i zarazie,
które to choroby podczas gorącej pory 
letniej między b y d łe m , nierogacizną i 
końmi najw ięeej się pojaw iają używa 

się z najlepszem  pow odzeniem :

Proszek korneuburgski
2480 O l a  t o y d ł a ,  B 4 -
koncesionowany przez w ysoki e. k rząd 
austrjack i, król. p m s k f  krOh sL k i 
odznaczony medalem ham burgskira, lon­
dyńskim , paryzkim , mnichówskim i wie- 
le isk im , używany w stajniach .Tuj Mości 

królowej angielskiej, tudzież Jego  Mości 
króla p ru sk iego .

P raw dziw ego dostać można:
we L e o n ie :  K o n s ta u ty  la k ie r s b i ,  ap 
heka P io t r a  l l i k o l a s c b a ,  apteka V  
B e r lin e ra  i apteka Z y g .  H a k e ra  (da­
wniej T u m an k a); w K rakow ie : u p . Uf. 
J a w o r n ic k ie g o  w rynku g ł. kam ienicy 
p. K i r c h m a„ e r a i p. J ó z e f a  Ja lin , 

B iłej p. G e tw er, w Bielsku p. 8 . A. 
Stańko a p t , w Bochni p .  Paw eł N iedziel­
ski, w tsobrce p. Czarnik, ap t., w Brzeża- 
nach p. Margi-iies, p . D unikowski ap t., 
i p. J .  FadenLecnt, w Bełzie p. H rj mak, 
to łtodach p. K ośeicki, to liuczaczu p. 
Kerczel i K odrębski, w Czenuuwcach p. K. 
Schn.rch, to Dzikowie p. S. Bodziński, to 
K ołrr^. p. M. Boiechow er, w Leżajsku p.

* Maresch, n Dimanowy p. 
A . Miiller, to Makowie p. M ayer apt., to 
Myślenicach p. A. Łąc syński, to Mielcu p. 
W. Ś atkow ski, to Nowym Targu p. L. 
Kamieński, w Nowym Sąc~u p. K ost°vkie- 
Wiczowa Wdowa, w Przeworsku p. S. Kel- 

l i  PP- G ajdetschka i syn i
• Macualski, to Rzeszowie p. J , Schaitrer 
syn, Radziechowie p . Jaśkiew icz apt.. 

? a iw ;^ ai '1 p- K - M arecki, to Sanoku p. 
ch wdowa, to Smolnicy p. F .  Wim-

wfiiei P- J{- Swit.alski, da-
■ r J L .  T  J. s t ' ” Tr Seb,“ i 'z'

m», - . i f u j i i / n j , ; :
to W a d o w ic a c h  p. a .  Folti , ,0 W ie lic zce  p 
K. W ątorkow a wdowa to Z a le s zc zy k a c h  D J- K odrębski i Spółka*

S T . S I B B O C I I S K I
w  h o f e l u  f t e o r g e

obok cukierni p Wyspiańskiego,
poleca W ysokiej Szlachcie i 
Szanov nej PT. Publiczności

PRACOW NIĘ SWOJA
i  U ' ( e l k i  d o b ó r

OBUWIA
m ę z k l e e r o ,

w ypracow anego z najlepszego  mnterjalu 
krajow ego i zagranicznego podług najno­

wszej mody. 2515 1 —1 
. 8C 3*» Przyjmuje także wszelkie zam ó­

wienia i wykonuje takow e w najkrótszym  
czasie i po najnmiarkowaiiszych eenacli.

1500 4 - 5
M iirzthaler V ollblut, 8 'etni bardzo piękny, 
jeszcze lekki i do -ozpłodu zdatny, je ’-t 
m ierna cenę do nabyc:a w Szotrom ińeach 
(obwód czortkow sk i) poczta Uśeieczko.

Zawiadowcy domu
czyli

rezydenta,
ktoby potrzebow ał, znajdzie człow ieka su ­
miennego i obznajomionego ze w szelkiem i 
przepisam i. D o p y tać  m o ż n a  w  E k sp e -  

 d.ycji G a z e ty  \ a r n d o v  ej. —3

Uw iadom ienie.

Nieomylne i prędkie wytępienie

Szczurów i myszy
za pomocą c. k. uprzyw ilejow anej trucizny 
na m yszy‘i szczury, w kształcie św iecy. ’ 

< t n a  lla iz e c z k i 50 c n t. 
lakow ej nie fałszowanej dostać można 

we Lwow. i i pp. : K o n s ta n te g o  Isk ie r-
ą k ie g  Ad »tfa R r r l l n e r a , Z y g m u n ta  

. .  1 l’io tra  A liko lasza: w Tarnow ie
u J ó z e fa  J a n a  I H . K oy l. 2482 6 —12

g ł ó w n y  S K L . A D

H
H
o
■o
h l

h

zbiór z roku 1865 i 1866,
sprowadziłem świeżo i polecam szczególnie

wszelkie gatunki tego świeżego transportu. 

Fryderyk Schobath.
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ŚWIEC WOSKOWYCH

Une demoiselle
ckerche une place de gouvernante so it en 
Galicie, so it dans un liece trćs rapprochć, 
elle n ’est pas musicienne, mais p e u t en- 
enseigner en francais toutes les autres bran- 
ehes reąuises pour une ćducation soignee.

S’adreser aux initiales I. )1. poste re ­
stan te  G ro d e k . 2529 2—3

Szczoteczki ele­
ktryczne i Eli- 

xir do zębów 
Dra LA U R EN T IU S .

Niezawodny środek przeciw  w szelkim  
cierpieniom  z ę b ó w  i d z ią s e ł. Szczoteczki 
te używ ają się na sucho, nżycic ich p rzy ­
w raca zębom emalię i b iałość naturalną.

D ostać moż.ja jedyuie w aptece Piotra 
M ikolaseha we Lwowie. 2443 6—12

W iadom ość dla lek arzy

SYROP Dra. F0RGET.
Sirop du

u r F O R G E S s

[używa się z najpom y­
śln iejszym  skutkiem  

Jprzeciw  k a sz lo m  u- 
J p o r c z y w y n i .  k a ta ­

rom , k ok lu  z o w l,  n e r w o w e j Irytacj. 
n a czy ń  p la c o w y c h  i w sz e lk im  c ie r p ie ­
n iom  p iers io w y m . Lekarze paryzcy za­
wsze ł. pomyślnym skutkiem  go przepisują 

od kaw y je
C hable, rue V iv ie n -  

syń
go, w W arszawie w składzie marerjałów ap­
tecznych Galla, we Lwowie jedynie w ap­
tece l* io (ra  H ik o la a c h a .

Cena flaszki 1 złr. 80 cnt., z opakow a­
niem 2 złr. w. a. 2231 6—0

Lyżeczk- od kaw y je s t dostateczną. D ostać 
można w Paryżu u Dr.

O d  B O ll te ra  ]MZy  b e e b o t« Je I  . I g - *  ł t w k
l listownie Dr. B looh  w W ied n iu . Frateri-run f  L9

PIG U ŁK I pana B LIN C A R O
ie la z is to -  jo d o w e  n ie p o d le g a ją ce  ro zk ła d o w i.

P o t w i e r d z o n e  przez paryzką aKfldemie medyczną i upoważnione przez rade le­
karską w Petersburgu.

Sprawdzone i  doświadczone w szpitalach francuzkich, belgijskich, te Turcji i lrlandji.
»». zycono p och w n lam i na p o w szech n e j w> s ta w ie  w  N ow ym  Jorku  

_ w  1853 i w  Pa ryż  ii 1855.
Łącząc w sobie wł.i_nośei j o d t r  i z e l a z n  specjalnie i szczególnie używ ają 

się przeciw słabościom skrofulidknyra, (naroślom , wrzodom, zimnym wrzedzian- 
kom etc .),,p rzeciw  którym  preparata żelaziste same zostają  zwykle bez skutku; 
używają się one zawsze z pomyślnym skutkiem  przeciw M iednicy, Ie a c o r rh ż e  
czyli a p la w o m , I’ am enorrhóe czyli brak ow i regu larn ości a  k ob iet, su ­
chotom  I zaraz ie  sy  lility ezn e j o d z> d z iezo n e j od u rod zen ia . Słowem. 
Pigułki te stanow ią środek tlierapcutyczny, najsiln iejszy  dla wzmocnienia o rg a ­
nizmów 1> m fa ty c z iiy e li, w ątłych i w y c ie ń c z o n y !  li.

T T w a g a .  Jodan żelaza nieczysty albo’ ten co u legł A l  
rozkładowi je s t środkiem  lekarskim  wątpliwym i drażniącym. n l { H l P j j r f l  
Jako  dowód czystości i autentyczności P ig u łe k  B ła m  a r d ’« 
każdy flakonik nosi pieczątkę ze srebru rea k cy jn eg o  ( rgen t reactif) z podpi­
sem w łasnoręcznym obok zamieszczonym.

Dostać można w Paryżu przy ulic; B onaparte Nr. 40; we Lwowie w apt2ece 
P io tra  M ik o la seh a : w K rakow ie w aptece Brunona M iczyńskiego. w  S am b o­
rze p. M aresch 2-241 8—12


